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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :  

miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawi, do dorno 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :  
i  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . 
miesięcznie

50
50

z dwurazową p>zezyłką: 
rocznie . . . 3b K — h
kwartalnie. 
miesięcznie

W memczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca

O g ł o s z e n i a .
da jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po i */» hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywat je  ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersz elitowy 
80 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: „Dzienni* rsiskl“ — Lwów, plno Marjaokl I. 7.
Telefonu Nr. 171. /J

j/J  & A' /
wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Kongres stronnictwa Indowego.
T arnów  30 czerwca.

Dnia 29 czerwca zebrała się tu taj rad a  na' 
czelna stronnictw a ludowego i obradow ała po
ufnie nad spraw am i postaw ionem i na porządku 
dziennym kongresu w dniu następnym  odbytym. 
Po ożywionej dyskusji podzieliła się rada na 
sekcje, które do późnej nocy, a następnie do 
dzisiaj z ran a  układały rezolucje na kongres.

Kongres rozpoczęto dzisiaj o 10-tej z rana 
przy udziale około 300 uczestników przeważnie 
w łościan z najodleglejszych naw et powiatów 
głównie zachodnich. Mianowicie reprezento
w ane były p o w ia ty : B rzozów , D ą b ro w a ,
Kraków, Pilzno, Łańcut, Jasło, Sanok, My- 
śłence, T arnów , K aw a ruska, Krosno, Kol
buszowa, Mielec, Bochnia, Nisko, W ieliczka, 
T arnobrzeg, Brzesko. Ropczyce, Grybów, Biała, 
W adowice, Nowy Sącz, S tare m iasto, Nowy 
Targ. Przybyli rów nież posłowie stronnictw a 
do rady  państw a, a mianowicie pp. Bojko, K u
bik, K rem pa i Olszewski i posłowie sejmowi 
pp. Bernadzikowski, W ójcik, Milan, śred n iaw - 
ski i S tyla. Jako delegat starostw a fungował 
komisarz policji W o l a n i e c k i ,  a także radca 
nam iestnictw a i starosta  tarnow ski D u n a 
j e w s k i  z w idoctnem  zainteresow aniem  przy
słuchiw ał się obradom  popołudniowym .

Kongres zagaił p. H enryk R e w a k o w i c z  po
witaniem  .N iech będzie pochw alony Jezus Chry
stus)* , a streściwszy pokrótce działanie stron 
nictwa w ostatnim  okresie, wezwał do pracy 
pod hasłem wolności, równości i b raterstw a i 
do walki .m ia rą , w iarą i ofiarą*.

Kierownictwo obrad  objął poseł B e r n a 
d z i k o w s k i  i M i k o ł a j s k i .  P.  S t a p i ń s k i  
po optymistycznie zabarw ionem  przedstaw ieniu 
obecnego rozwoju stronnictw a, przedłożył w nio
sk i co do organizacji. W edle nieb, najwyższą 
władzą byłby k o n g r e s  z kilkuset delegatów  i 
mężów zaufania z reguły co la t sześć zbierać 
się m ający z w ybraną przez kongres r a d ą  n a 
c z e l n ą ,  złożoną z posłów i kilkudziesięciu de
legatów  i mężów zau fan ia ; dalej w y d z i a ł  r a 
dy ź 20 członków i k o m i t e t  wykonawczy z 5 
członków. W nioski te przyjęto, uzupełniając je 
postanow ieniem , że także delegaci z m iast, nie 
należących d o 'k u r ji  włościańskiej, do kongresu 
i rady będą powołani.

O 12-tej udano się na nabożeństw o, a  o 
1V* podjęto dalsze obrady.

P . W y s ł o u c h  referował spraw ę prawno*- 
paóstw ow ego stanow iska Galicji i postawił na
stępujące rezolucje:

Ż ąd am y :
1. Usamodzielnienia Królestwa Galicji i Lo* 

dom erji z Wielkiem Księstwem krakowskiem do 
granic, zakreślonych wnioskiem sejm owym  F ra n 
ciszka Smolki na dniu 22 sierpnia 1868 r., tj. 
takiego stanow iska w  m onarchji, jakie m a kró
lestw o węgierskie.

2. Rozgraniczenia z wolą ludności polskiej 
części Śląska od czeskiej i połączenia tej p ierw 
szej z Galicją. Zanim  zaś to nastąp i, poszano
w ania praw  narodu polskiego na Śląsku.

3. Jako podstaw y rzetelnego sam orządu n a 
szej dzielnicy, równego, powszechnego, bezpo
średniego praw a wyborczego do sejm u i aby ta 
nierozerwalna łączność urządzeń sam orządnych 
z praw am i obywatelskiemi stanow iła fundam en
talne postanow ienie sta tu tu  kraj.

Długi, teoretyczny wywód referenta nużył 
widocznie włościan, poczem poseł B o j k o  żądał 
usunięcia spraw y z porządku dziennego, jako 
zbyt w ażnej, a  adw . S z a f l a r s k i  odesłania jej 
do specjalnej komisji. — Po obszernej dyskusji 
wnioski powyższe upadły, a  p r a w d o p o d o b n i e  
przeszły WDioski referenta, widocznem bowiem 
było, że gros zgrom adzenia, nieprzygotowane 
dostatecznie, wcale nie glosowało, tak, że prze
wodniczący odrzucenie wniosków odraczających 
nznal z a  p r z y j ę c i e  rezolucyj referenta, za 
którem i także tylko mniejszość ręce podniosła.

Drugim i ostatnim  punktem , załatw ionym  
po obszernej dyskusji, w której zabierali glos

posłowie i delegaci pow iatów , była spraw a s to 
sunku stronnictw a Indowego do Koła polskiego 
i do stojałowczyków.

Ref. d r . W i n k o w o k i  wniósł im ieniem sekcji:
1. Kungres stronnictw a ludowego, rozpatrzywszy 
sytuację polityczną w kraju i w państw ie i oko
liczności, wśród których posłowie do rady p a ń 
stw a w myśl program u stronnictw a ludowego 
pracow ać m ają, wyraża przekonanie, że posło
wie stronnictw a ludowego w Kole polskiem, na 
obecnym  statucie opartem , nie mogliby sku te
cznie pracować w myśl program u stronnictw a 
ludowego i dlatego pomysł złączenia się posłów 
ludowych z Kołem polskiem w obecnych w a
runkach za szkodliwy dla spraw y ludowej uważa 
i jako taki potępia.

2. Kongres jest zdan ia , że zjednoczenie 
ludu z obu party j ludowych (stojałowczyków 
i ludowców) nie zostało zerw ane przez w stąpie
nie 4 stojałowczyków do Koła, ale to właśnie 
w stąpienie uniemożliwiło tym posłom wspólne 
działanie ze stronnictw em  ludowem.

W  rozpraw ie nad  pierwszym wnioskiem wy
łoniły się ważne zdania, jedni żądali, aby tę 
spraw ę jako taktyczną zostawić każdemu posło
w i; posłow ie B o j k o  i K r e m p a ,  aby o t em 
d e c y d o w a l i  w y b o r c y  dotyczących okrę
gów ; dr. B e r  n a d z i k o  w s  k i  był zdania, że 
to  należy zostawić radzie naczelnej stronnictw a, 
wreszczcie dr. O b m i ń s k i wnosił, aby spraw y 
nie rozstrzygać teraz stanowczo, lecz dopiero 
przed zebraniem  rady państw a. Należy to po- 
ruczyć komisji specjalnej, złożonej w s/s części 
z posłów do rady państw a i sejm u, a w '/s 
części z delegatów wydziału rady naczelnej — 
a to dlatego, aby  w decyzji o kwestjacb 
taktycznych przeważyło zdanie posłów stron 
nictw a, którzy lepiej znają sytuację i wiedzą, 
jaką drogę w ybrać w pracy parlam entarnej.

Ostatecznie przeważyło zdanie, za którem 
niem al wszyscy delegaci pow iatów  się ośw iad
czyli, aby  o tej spraw ie zadecydował w razie 
potrzeby kongres, który rada naczelna w sto
sownym  czasie m a zwołać. Uchwała ta  była 
następstw em  fałszywego kierunku nadanego 
dyskusją, gdyż krytykowało się ciągle Koło pol
skie i to  dawniejsze, c h o ć  p o s e ł  B o j k o  
o s t r z e g a ł ,  ż e  o b e c n e  K o ł o  n i e j e s t  
t a k i e m  s a m e m ,  j a k  p o p r z e d n i e .  Wogóle 
jednak skonstatow ać się musi, że obrady nad 
tym  drażliwym punktem , były spokojno. Bądź 
co bądź, jestto  postęp, że nie wym yślano od 
.obszarników * i że wśród ludu zapanow ał 
m niej ostry ton, którem u i niektórzy prow o
dyrzy wtórowali. Wnioski referenta uchwalono.

O 8 V* wieczorem po wyborze rady naczel
nej, zam knięto kongres, poczem zgromadzeni, 
odśpiewawszy .Jeszcze Polska nie zginęła* i 
.Boże Ojcze Tw oje dzieci*, rozeszli się w po
rządku.

Zlot sokoli w Pradze.
P ra g a  29 czerwca.

W ielkie wrażenie zrobiła tu  m ow a prezesa 
.Zw iązku Sokołów polskich* dra Fiszera, w y
pow iedziana przy wręczeniu upom inku dla So
kołów czeskich. W szystkie pism a tutejsze żywo 
ją  kom entują. Mowa ta  brzm iała:

.Dziękuję z całego serca za gorące i w y
m ow ne pow itanie, a dziękuję tak  imieniem tych 
druhów  moich, który na wasz zlot przybyli, 
jak i tych, którzy w domu pozostać musieli.

.N aw zajem  przynoszę wam szczere, b ra te r
skie pozdrowienie od m ieszkańców i Sokołów 
tych województw polskich, które, w części, od 
prawieków wchodziły w skład wielkiej rzeczypo- 
spolitej polskiej, w części zaś kilkuwiekową p ra 
cą i ofiarą królów naszych, uczonych i polity
ków zostały pozyskane dla cywilizacji europej
skiej na zasadach, które dzisiejsza zaborczość 
uważa za przestarzałe i naiw ne, na zasadach 
rów noupraw nienia, swobody i b raterstw a.

.D z iś  inne zawładnęły zasady i basła. Prze
szło sto la t tem u zastosow ano do nas dzikie, 
nieludzkie hasto . S i ł a  p r z e d  p r a w e m * ,  h a 
sło, które z cynizmem piwa w  tw arz wszystkim 
cywilizacyjnym dobytkom  ludzkości, wszystkim

ideałom , dla których żyli, pracow ali i naw et 
męczeńską śmiercią ginęli nasi i wasi bohate
rowie i całego św iata myśliciele.

.H asło  to  w ydarło nam  wszystko, co tylko 
narodow i wydrzeć m o żn a ; dziś za nasze pie
niądze i za naszą krwawicnę wydziera się nam 
własność pryw atną, dziś naw et mowę ojczystą 
wydziera się dzieciom naszym — zapewne z o- 
bawy, że gdy potrafią skarżyć się w języku 
w łasnym  na ucisk, na niedolę, wołając .O jcze! 
Ojcze!* — to ten wielki Ojciec nasz gotów nas 
wreszcie wysłuchać!

.A le nie mógł nam  wydrzeć nikt i nigdy 
nie wydrze świadomości, że naród, liczny, jak 
gwiazdy na niebie, a zdrowy u podstaw , jak  
lipy i dęby, rosnące na polach naszych, a czy
sty w iarą i miłością, jak  woda w krynicach n a 
szych i strum ieniach, a jednolity, m im o rozdar
cia, jak  żelazo i sól w łonie ziemi naszej, że 
naród ten  był, jest i będzie potężnym czynni
kiem kultury i nietylko z orężem w ręku, ale 
i przez genjuszów swoich, przez uczonych i a r
tystów, śmiał i śmie wołać g łośno : J e s t e m !  — 
śmiał i śmie służyć wielkiemu hasłu: Za n a s z ą  
i w a s z ą  w o l n o ś ć .

.Jednym  ze sposobów służenia tem u hasłu 
jest praca nasza sokola. W  innych dziedzinach 
pracy i rozwoju ducha narodow ego szliśmy i 
idziemy obok was, bracia Czesi i obok innych 
narodów  kulturnych, sam oistni i oryginalni. 
W  pracy sokolej poszliśmy za wami, jak  ucznio
wie za m istrzam i i dalecy od ślepego naśladow ni
ctwa wzoru, wyznajemy tę sam ą, co i wy, zasadę, 
że Sokolstwo, jeżeli chce zasługiwać na za
szczytne swe m iano, m usi być insty tucją na- 
wskróś narodow ą, musi wniknąć w krew i w 
soki ideałów, narodow i właściwych, musi p a 
miętać bacznie, że / praca jego nie śmie być 
sportem , a pow inna być służbą dla narodu, dla 
jego przyszłości!

.1 oto nić złota, która łączyła i łączyć nie 
przestanie Sokolstwo nasze i W asze, oto p zy- 
czyna, że święto W asze jest i dla nas świętem, 
oto nadzieja, że podńw  nad W aszą pracą i jej 
wynikami będzie nauką i zachętą do pracy u 
nas, o to  pobudka i wątek dla daru , który 
W am  składam  imieniem Związku naszego, z p ro ś
bą, abyście przyjęli go takiem sercem , jakiem  
go ofiarujem y.

,W  darze tym  w szy s tk ą  nasze, p o lsu e : po
mysł i wykonanie.

.N iechaj to  szare ptaszę, oparte  o naszą 
i W aszą ziemię, nie będzie symbolem i p rostą  
ozdobą sztandaru  W aszego: n i e c h  b ę d z i e  
p r o r o c t w e m !

.O przyjm y się silnie treścią i dążnością pracy 
naszej o drogą ojczyznę czeską i po lską: otoczmy 
ją  nieprzebytym  walem męskich charakterów  
i dzielnych serc, a nie w ątpię, że  t r y ś n i e  
d l a  n a s  ż y w e ,  n i g d y  n i e  w y s y c h a j ą c e  
ź r ó d ł o  u g o d y  c z e s k o - p o l s k i e j .

Przez Sokolstwo do lepszej doli W am  i n a m !

Towarzystwo „Szkoły ludowej".
W  sobotę i niedzielę toczyły się w naszem 

mieście obrady walnego zgrom adzenia delegatów 
.Szkoły ludowej*.

W  sobotę, jako w pierwszym driiu obrad, 
odbyło się w katedrze łacińskiej uroczyste n a 
bożeństwo, poczem uczestnicy walnego zgrom a
dzenia zebrali się w wielkiej sali ratuszow ej na 
pierwsze posiedzenie. Przybyło ogółem około 80 
delegatów z różnych stron naszego kraju i Szlą- 
ska. Prócz delegatów lwowskich kół: kola aka
demickiego, koła im . A. Asnyka, koła IV i koła 
pań  lwowskich, przybyli także delegaci: z T a r
now a, Stanisław ow a (koło męskie i koło pań), 
Złoczowa, Sam bora, S tryja, Krakowa (Koło mę 
skie i kolo akademickie), Przem yślan, Przem yśla, 
Brzeżan, Kolomyji, Białej.

Do zebranych w sali ratuszow ej delegatów 
przem ówił najpierw  imieniem reprezentacji 
miejskiej, jako gospodarza, udzielającego go
ściny, prezydent m iasta dr. M a ł a c h o w s k i .  
Podniósłszy w swem przem ówieniu piękne i 
wzniosłe cele Tow arzystw a, które dotychczas

tak skuteczne na polu oświaty narodow ej wy
dało rezultaty, zaznaczył dr. M ałachowski z 
naciskiem, że reprezentacja m iasta, zajm ująca 
wobec Tow arzystw a zawsze przychylne stano 
wisko, cieszy się jegu dotychczasową działalno
ścią i życzy z całego serca, by owoce tej dzia
łalności przyniosły zarów no i w przyszłości ró
wnie dobre owoce dla spraw y narodow ej. Na
stępnie w spom niał mówca, że główną przyczy
ną tych dobrych owoców pracy Tow arzystw a 
są dobre chęci naszych Polek, które ow iane m i
łością kraju ojczystego i mowy polskiej, potęgą 
swego serca wzniecają zapał dla spraw y naro 
dowej. Przem ów ienie swoje zakończył dr. Ma
łachowski życzeniem : .Szczęść Boże pracy na
rodowej !*

Z kolei zabrał glos przewodniczący w alne
go zgrom adzenia, prezes zarządu głównego dr. 
E rnest B a n d r o w s K i  z Krakowa, a dziękując 
prezydentowi i reprezentacji m iasta Lwowa 
za gościnę i uznanie, wyrażone dla Tow arzy
stw a, zapewnił, że Towarzystwo, tak jak dotąd, 
tak i w przyszłości służyć będzie wiernie sp ra 
wie oświaty narodow ej, gdyż ona jest podw a • 
liną lepszej przyszłości naszego narodu.

Z kolei sKreślil dr. Bandrowski pokrótce 
działalność Tow arzystw a za rok ubiegły.

Tow arzystw o .Szkoły ludowej* istniejące 
od 9 lat, z każdym rokiem coraz bardziej się 
rozwija. Dowodem jego rozwoju są liczne czy
telnie i szkoły ludowe, budow ane z funduszów 
Tow arzystw a. Członków Tow arzystw o liczy o- 
becnie około 1.400. W roku ubiegłym powstało 
jedno nowe Koło Tow arzystw a .Szkoły ludo
wej*, tz. Kolo włościańskie w Tarnobrzegu.

Co się tyczy szkół ludowych, założonych 
przez Tow arzystw o, to rozw ijają się one coraz 
lepiej. W  b. r. pow stanie kosztem Tow arzy
stw a 6  nowych szkół, między innem i szkula 
ludowa, założona przez Kolo p ań  w Krakowie, 
na pam iątkę 500-letniego jubileuszu wszechnicy 
krakowskiej. Prócz tego Tow arzystw o ma za
m iar utworzyć szkuly ludow e z polskim języ- 
k em wykładowym także w tych miejscowo
ściach Galicji wschodniej, które, jakkolwiek u- 
cbodzą za czysto ruskie, posiadają w znacznej 
większości ludność polską.

O m aw iając z kolei działalność zakładanych 
przez Tow arzystw o czytelń, zaznaczył dr. B a n 
drowski, że zarów no czytelnie powiększają się 
nietylko pod względem ilości książek, ale i li
czby korzystających z nich czytelników.

N astępnie wezwał mówca Kola, ażeby szły 
ręka w rękę z Zarządem  głównym, gdyż tylko 
na tej drodze da się przeprowadzić niejedną 
sp raw ę, która m a doniosłe znaczenie dla ośw ia
ty  narodow ej.

W  dalszym ciągu om awiał dr. Bandrowski 
spraw ę stosunku Tow arzystw  do władz szkol
nych. Zdaniem  mówcy, stosunek ten  powinien 
być przyjazny i polegać na w zajem nem  zaufa 
niu i wyrozumieniu i sądzi, że Tow arzystw o 
.Szkoły ludowej* powinno być mile przez nie 
widziane. Zaznaczywszy, że władze szkolne w 
wielu spraw ach popierają skutecznie dążenia 
T ow arzystw a, przytoczył na dowód szkołę bial
sk ą , która ciesząc się poparciem  rady szkolnej 
krajowej, ma dobór nauczycieli.

Inna jednak jest rzecz z czytelniam i, za- 
kladanem i przez Tow arzystw o. T e już wcale 
nie cieszą się poparciem . Po większej części 
m uszą się mieścić w pryw atnych lokalach, a nie 
w budynkach szkolnych, a nawet, jeżeli dotych 
czas mieściły się w budynkach szkolnych, to są 
obecnie z nich rugow ane.

Mówca zastanaw iając się następnie nad 
przyczyną tej nietolerancji czytelń, przychodzi 
wreszcie do wniosku, że przyczyną tego jest 
tylko jakieś nieporozum ienie co do celów T o 
warzystwa.

Czytelnie, zakładane przez Tow arzystw o 
pow inne być, zdaniem  mówcy, tolerow ane przez 
władze szkolne i do tego Tow arzystw o .Szkoły 
ludowej* dążyć musi, gdyż one są jednym  z 
najpierwszych program ów  Towarzystwa. Jeżeli 
nie będzie czytelń, to Tow arzystw o m usiałoby 
zrezygnować z jednego z najw iększych swoich

postulatów . Zaznaczywszy w końcu, że T ow a
rzystwo pow inno dążyć do podniesienia pozio
m u ośw iaty nietylko przez zakładanie szkół, ale 
także i czytelń, poświęci/ dr. Bandrowski kilka 
słów gorącego wspom nienia zm arłem u niedawno 
ks. Tadeuszow i Chrom eckiem u: ’ednem u z pierw 
szych członków Tow arzystw a i wiceprezesowi 
Zarządu głównego.

Niemniej ciepłe słowa poświęcił następnie 
mówca zm arłem u w piątek drowi Ferdynando
wi Weigiowi, który należał do składu zarządu 
i rady nadzorczej, tudzież opiekunowi Tow arzy
stw a, nieodżałowanej pam ięci ks. arcybiskupow i 
Isakowiczowi.

Po dokonaniu w yboru weryfikatorów w o- 
sobacb: redak to ra  Nowej R?firm y  p. Michała 
K o n o p i ń s k i e g o  i dyr. gimn. z Sam bora 
dra T o m a s z e w s k i e g o ,  oraz skru tatorów  w 
osobach pp. T randy  i Gasparego, dokonano w y
boru komisyj.

Do komisji dla rozpatrzenia spraw ozdań 
w ybrani zostali pp . Golczewski, Leszczyński, 
Mączewski, Łukaszewicz, Kruczkowski, G rudziń
ska, Kosińska, Prottunżyna, Beltowska, D om a
galska, G rabowska i Królikowska.

Do komisji dla wnioskow pp. Moszyński 
T ad., Karłowicz, Dubanowicz, Piechowic?, Gas 
pary, dr. Jonas, Klimaszewski, W echslerowa, 
Szypuła, Niedziałkowska, R o tte r Józef. Aleksa n- 
drowiczówna, W iśniewski, R otter A ntoni, J a ro 
szyńska, Naake-Nakęsk', dr. Seidl i Moszyński 
E dm und.

Do komisji program ow ej pp. Sadzewicz, 
T randa, D unin-W ąsowicz, Broniewski, dr. T a r 
nawski, Chotodecki, Gruszecki, Lewicka A nna, 
Opolska Ludw ika, Mroczkowska, dr. Tałasiewicz.

Na tem o godzinie pół do 12 przed p o 
łudniem  odroczył przewodniczący przedw czoraj
sze przedpołudniow e posiedzenie.

O godz. 4 popołudniu obradow ały komisje, 
wieczorem zaś zebrali się praw ie wszyscy dele
gaci w restauracji Orłowskiego na w spólną 
ucztę, w czasie której wzniesiono szereg toastów .

W czorajsze, drugie z rzędu posiedzenie 
rozpoczęło się dopiero o godzinie 10 30 przud 
południem .

R eferent komisji dla wniosków p. Tadeusz 
M o s z y ń s k i  zarzuciwszy Radzie szkolnej nie
należyte postępow anie z Tow arzystw em , przed- 
stawił następujący w niosek:

1) W alne Zgrom adzenie stw ierdza publicznie 
i podaje do powszechnej wiadomości następu
jące fa k ty :

a) Na podanie krakowskiego kota akade
mickiego, wniesione do R ady szkolnej krajowej
0 pozwolenie użycia sali szkolnej w Czarnej wsi
1 w Łobzowie, celem urzędzenia w niej bez
płatnego kursu dla dorosłych analfabetów , otrzy
mał zarząd tegoż kola odm ow ną, zupełnie nie- 
um otyw ow aną odpowiedź.

b) Z czytelni ludowej w Bołszowcach po
w iatu R ohatyn, mieszczącej się w budynku 
szkolnym a założonej i utrzym yw anej przez 
lwowskie Koło akademickie, zabrał w G rudniu 
r. 1900 okręgowy inspektor szkolny z polecenia 
R ady szkolnej krajowej katalog książek (mimo 
zastrzeżonego tylko praw a przeglądania katalogu 
na miejscu), w zbraniając równocześnie w ydaw a
nia książek aż do najbliższego zarządzenia, k tó 
re dotychczas jeszcze nie zostało wydane, jak 
niem niej Kołu katalogu nie zwrócono.

W obec tych faktów, tam ujących działalność 
tow arzystw a, postanaw ia walne zgromadzenie, 
delegatów, wysłać niezwłocznie delegację z 3 
osób do prezydenta rady szkolnej kraj. z żąda
niem wyjaśnienia, a w razie otrzym ania n iew y
starczającej odpowiedzi, postara  się zarząd głó
wny, by drogą wniesienia interpelacji w sejm ie 
krajow ym  zmuszono reprezentanta radyszko lą tj 
krajow ej do jasnego przedstaw ienia motywów, 
kierujących nią przy naprow adzonych powyżej 
faktach.

2. W alne zgromadzenie zw raca się do c a 
łego polskiego społeczeństwa z wezwaniem, by 
wobec przeszkód ze strony władz szkolnych tem 
gorliwiej i w ydatniej poparło akcję sam opom ocy

(18)

FAŁSZERZ
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tlómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

— W szyscy to sam o m ów ią — rzekł. — 
Nie m a w  okolicy tak pięknej rezydencji, jak  
C roft C ourt. Naw et W hischote nie może iść z 
niem w porów nanie. Zobaczysz, jak  W rensfor- 
dleyowie w ró tą ... Obecnie baw ią w Algierze. 
Żałowałem , że nie mogłem iść z tobą, ale sil 
zabrakło . W  siedmdziesiątym szóstym roku czło
wiek męczy się prędko... i wzrok też już nie 
dopiauje, jak  daw niej — rzekł, uderzając ręką 
o  gazetę.

— Nie pow inieneś też nadużywać go ojcze, 
rzekł M aurycy: Możebyś mi pozwolił czytywać 
głośno?

S ir Noel spojrzał na niego z odcieniem 
niedow ierzania.

— Chcesz? napraw dę?... Nie znudzi cię 
to ?  Nie jestem  na  tyle zgrzybiały, bym za
pom niał; że starzy ludzie sta ją  się prędko cię
żarem  w am  m łodym ... a  ty... teraz nie potrze
bujesz mi się zasługiwać...

—  Jestem  skończonym egoistą — rzekł 
M aurycy — gdyby więc przyjemności mi to nie 
epraw iało  , nie zaofiarowałbym się.

Pierw szą wziął gazetę i zaczął czytać; po

upływie pół godziny sir Noel podziękował m u i 
zdrzem nął się w fotelu. Kiedy się przebudził, 
oczy jego z widocznym upodobaniem  spoczęły 
na M aurycym, a  siwa głowa zaczęła się zwolna 
poruszać. Potem  baron  z m niem anym  synem 
zaczęli gawędzić przyjem nie i wieczór zszedł im 
podobnie jak  poprzedni.

N astępnego dnia Maurycy pojechał do m ia
sta z czekiem na sto funtów  i ze stacji W aterloo 
kazał się zawieźć prosto do hotelu w Blooms- 
burg. P an i Flem ing była w salonie ogólnym, 
kiedy wszedł nie zaanonsow any. Jakaś stara  
panna siedziała pod oknem, pracując nad czer
wonym, flanelowym kaftanikiem , a  w fotelu 
krytym zielonym rypsem i osłonionym  szydełko
wym pokrowcem, bujał się s ta ry  ksiądz angli
kański, czytając , Św iat chrześcijański.*

Róża rozpłom ieniona ciekawością, wysko
czyła do Maurycego.

— O! jakże się m iew asz? — zawołała, nie 
zw racając uwagi na obecnych.

— D oskonale; dziękuję pan i — odparł 
przybysz og lędnie; potem  dodał po c ich u ; 
W yjdźm y razem . Muszę być w  banku przed 
4-tą, a po drodze możemy rozm aw iać. Zaczekam 
tu ta j, aż się ubierzesz.

Za chwilę szli razem  ulicą, zdążając do 
dorożki.

— I cóż? — pytała chciwie. Czy wszystko 
dobrze poszło? S ta ry  nic nie poderzyw a? Nie 
przygląda ci się badaw czo?

— Nie, an i trochę — odparł Maurycy.

— Nie przypuszczałam, żebyś się tak 
prędko dobrał do jego szkatuły. Cóż? — czy 
ci trudno poszło?

— W cale nie. Nie dobierałem  się do n i
czego. Sam  się ofiarował. Miałem zam iar z cza
sem poprosić go o pieniądze ze względu na 
ciebie, ale obeszło się bez tego. W  rzeczywistości 
nie odpow iada on wcale tw ojem u opisow '. Nie 
jest ani tw ardy, ani mściwy, i wcale nie skąpy.

— D opraw dy? — rzekła. Musiał się zmienić.
— A pewnie się zmienił, jeżeli był istotnie 

takim , jaK go syn opisał. No, a ty co po rab ia 
łaś przez ten  czas?

— Com porabiała! Czyż nie dość ci było 
spojrzeć na tę dziurę, aby o to  zapytać? W o
lałabym  już być sam a, jak  palec, w Kimberley, 
niż przestaw ać z tem i zasuszonemi m um iam i. 
Przytem  cały czas deszcz padał. Nie wyszłam 
krokiem  na ulicę. Myślałam, że się urw ę z n u 
dów. Kiedyż myślisz, że będę mogła przenieść się 
gdzieindziej ?

— Kiedy ci się p o d o b a ; cóż ci przeszkadza ?
Myślę, że nim  te pieniądze w yjdą będę mógł
dać ci więcej.

— Dwadzieścia pięć funtów  nie wystarczą 
na długo — obliczała w myśli. Nie mogę tak 
przecież pokazywać się ludziom. Mam sam e 
łacbm anv na grzbiecie.

— To teź wypłacę ci 50 funtów  odrazu. 
bo dostałem  przecie ubran ie . Nie mogę dać ci 
czwartej części moich garniturów , więc przypu
szczę cię choć do połowy sum y, jaką  otrzym a

łem gotówką. I tak nie myślę, że to sp raw ie
dliwy podział.

— O ! tak... t a k ! . . . -Dziękuję ci... P ięćdzie
sią t wystarczy, z tem mogę coś zrobić. No, g a 
dajże, jakże wygląda ten pałac? Ty wszystko 
bierzesz spokojnie... Udało się nam , udało! Nie 
szalejesz z radości? Mów!  Nie cedźże tak ka
żdego słowa, bo mnie aż rozsadza ciekaw ość.-'-

— Pałac stawia żywo przed oczy ubiegłe 
wieki i człowiek czuje się bardzo maluczkim 
i pokornym , wobec jego im ponującej staroży
tności i wielkości — rzeki Maurycy. — Okno 
m ojej sypialni wychodzi na park, mający pięć
set akrów . Folw arków  jest przeszło sto. S tary  
bardzo m nie polubił. Cóż więcej mam powie
dzieć ?

Rozm aw iając, dojechali do banku, gdzie im 
wypłacono pieniądze. Maurycy doręczył jej 
dziesięć pięciofuntowych banknotów , kiedy wsiedli 
napow rót do dorożki.

— Muszę teraz jechać do kapelusznika i do 
kraw ca przym ierzać ubranie — rzekł. Jeżeli ci 
się nie sprzykrzy czekać w powozie, mogę cię 
potem  zawieść na obiad do restauracji.

Z radością uścisnęła m u rękę, oczy jej 
zabłysły.

— A nie będą nam  się dziwić?... w  takich 
ub ran iach? ... Wszyscy będą postrojeni.

— Możemy usiąść gdzieś n a  boku.
— O ch! nie — przerw ała żywo. Chciała

bym znowu znaleźć się w śród ludzi, w śród 
świateł... ruchu... Gdzież pojedziem y?

Sam  nie w iem ; ale obmyślimy jakieś miejsce 
gdzie nasz strój nie zwracałby nadto  uwagi. 
Ale... a!e.. zapom niałem  cię zapytać czy, 
Jardine mówił po francusku albo jakim k 
innym  obcym język:em ?

— Rozum iał trochę po francusku a 
mógł się rozmówić.

— To i dobrze. Wszyscy rozumiem 
chę po francusku, bośmy byli w szkoła h

Od krawca pojechali do cukierni m  
Street, gdzie napili się gorącej czarnej 
w cieniutkich porcelanowych filiżankach 
szylingu za porcję. Potem  przyglądali się 
niaiym  wystawom  m agazynów  w R egcń 
Bawiło to M aurycego, że widział zimowe 
i letnie kw iaty pom tęszane razem . K u^ 
dla Róży kapelusz, którym  się zachwycała w"oknie, 
a  raczej kupił inny o wiele droższy, J?!) mi mu- 
dystka powiedziała, że ten  na wystawie był nadto  
pow ażnym  dla pani.

Obcy człowiek, któryby zadał sobie pracę, 
odgadyw ania, jakigo jest stosunek tych dwojga 
ludzi idących obok siebie, byłby w niem ałym  
kłopocie. Nie kochali się nawzajem , to było aż 
nadto w idoczne; nie byli bratem  i siostrą, bq 
rysy ich nad to  różniły się z sobą; nie  byli te! 
mężem i żoną, co łatwo wymiarkować z i  ‘ 
tonu. A jed n ak  barczysty i krzepki ex-łcol<n 
tak obojętn ie patrzący faa ‘.Wrą to warzy 
płacił nie fefgując się, a kupiwszy, z a w ic i  
na obiad.

(Oiąg d a lu g  nastą_
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w krzewieniu oświaty ludowej, prowadzonej 
przez tow. Szkoły ludowej.

N ad wnioskiem tym  rozwinęła się obszerna 
dyskusja.

P n a  A l e k s a n d r o  w i c z ó w n a  pro testu je 
przeciwko zarzutow i podniesionem u przez p. Mo
szyńskiego, jakoby nauczycielstwo ludowe nie 
spełniało swoich obowiązków z pow odu tego, 
że nie uczy historji pulskiej. OtóŁ p anna  Alek
sandro  wiczówna oświadcza, te  je s t to nie
praw dą, gdyż nikt nauki tej h istorji nie zaka
zywał. W ystępuje dalej mówczyni przeciw pię
tnow aniu  z tego pow odu władzy szkolnej, gdyż 
to  wcale nie byłoby dobrem . Nauczycielstwo 
w razie uchw alenia podobnej rezolucji, m usia- 

- loby w ystąpić z grona członków tow arzystw a 
szkoły ludowej i zam knięte by m iało wskutek 
tego drogę do dalszej pracy.

Dr. T o m a s z e w s k i ,  dyrektor g im na
zjum  z Sam bora, zaznacza, że w radzie szkol
nej krajow ej są  Polacy, którzy czują po po lsk u ; 
poniew aż jednak rada  szkolna krajow a jest 
w ładzą rządow ą, m usi się przeto liczyć z czyn
nikam i w W iedniu. Mówca zam iast p ropono
w anego w niosku komisji, wnosi, aby nrezydjum  
zarządu głównego udało się tylko w drodze po
ufnej do rady  szkolnej krajow ej i wytlómaczyło, 
te  tow arzystw o ma na celu jedynie szerzenie 
ośw iaty i dopom aganie władzom szkolnym w 
tym  kierunku, w którym  rada  szkolna nie może 
wszystkiego spełnić. Z kolei stanął dr. T om a
szewski w obronie nauczycielstwa ludowego i 
protestow ał przeciwko tw ierdzeniu, jakoby nau
czycielstwo ludow e nie czuło po polsku.

Dr. D w e r n i c k i  zaznaczywszy na sam ym  
wstępie swego przem ówienia, że Tow arzystw o 
.Szkoły ludowej* nie m a w cale cechy polity
cznej, wytykał niepraw ne zamknięcie czytelni 
w  R ym anow ie. Polem izował następnie z p. 
A leksandrowiczówną, jakoby nauczycielstwo po
trzebow ało się obaw iać rady  szkolnej krajow ej 
z pow odu uchw alenia postaw ionego wniosku, 
gdyż nauczyciel po za szkołą m a pełne praw a 
obywatelskie. Tow arzystw o, uchw alając podobny 
wniosek, broni nietylko idei przewodniej T ow a
rzystw a, ale także stanow iska obywatelskiego 
nauczycielstwa. Co do cenzurow ania książek w 
czytelniach, to  rada szkolna nie jest do tego 
pow ołaną, od tego jest p rok u ra to r państw a. 
Zdaniem  mówcy, usuw anie z czytelń książek o 
pow staniu  z r. 1831 jest kozackiem i zdaje się, 
k? jesteśm y w Rosji.

P . K o n o p i ń s k i  zgadza się na wysłanie 
deputacjt do nam iestnictw a i uchw alenie posta
wionego przez komisję wniosku, z opuszczeniem 
jednak  przytoczonych dwóch faktów nadużycia, 
gdyż zdaw ałoby się, że są to  tylko fakty w yją
tkowe, gdy tymczasem jest ich więcej.

Dr. D w e r n i c k i ,  wobec tego, staw ia w ła
sny wniosea: W alne zgrom adzeń e stwierdza, że 
władze szkolne, zajm ując wobec tow arzystw a 
stanow isko nieżyczliwe, tam ują  działalność tow.

/ Poleca Drzeto zarządow i głównem u, aby spraw ę 
tę przedstaw ił p. nam iestnikowi, jako prezyden
towi rady szkolnej kraj., a gdyby odpowiedź 
nie w ypadła po myśli, postarał się, aby w  d ro 
dze interpelacji zmuszono reprezen tan ta  władzy 
szkolnej krajowej do podania m otyw ów  takiego 
postępow ania.

W  głosowaniu przyjęto wniosek D w ernic
kiego, wniosek zaś komisji z wyjątkiem  ustępu
2) który również uchwalono, upadł.

Z kolei na wniosek p. T ad . M o s z y ń 
s k i e g o  uchw alono polecić zarządowi głów ne
mu. aDy w ybrał komisję, k tórahy dokonała re 
wizji s ta tu tu  i przyszła na następnym  Zjeździe 
z odpowiednim i wnioskami.

P. R o t t e r  delegat bialski przedłożył wnio
sek koła pań  w Przem yślu następującej tre śc i: 
W ałne zgrom adzenie w uwzględnieniu istn ie ją
cych stosunków , uznaje piekącą potrzebę zało
żenia szkoły polskiej w Rokszycach i poleca za
p ęd o w i głównemu, by. w porozum ieniu z ko
łem przeinyskiem, przystąpił w czasie jak naj- 
kró ' raym do budowy, względnie do przebudo
w ania budynku szkolnego w Rokszycach.

P o  dłuższej dyskusji, w której zabierali
pp .: Gołczewski, Nakęski, Sadzewicz, w nio- I 

im t  ten  urbw alono.
V. dalszym ciągu posiedzenia uchwalono 

rtw n ież  wniosek koła kołomyjskiego, polecający 
a rz ą d o w i głównemu przyjęcie gminie Cieniawa, 
w pow iecie kołomyjskim, z pom ocą przy wy
budow aniu  nowtgo budynku szkolnego, w 
którym  językiem wykładowym  byłby język 
polski.

P. N a k ę  s fcj z Morawskiej O straw y imie
niem tam tejszego koła przedstaw ił w niisek  
o założenie w M orawskiej O strawie szkoły lu
dowej z p0(skim językiem wykładowym dU 
dziatwy polskich rzemieślników i robotników . I 
Z r^anizow anie iej szkoły poleci zaś o ile m o- |

Kościół św. Elżbiety.
(Dokończenie).

Ale zrobiono coś gorszego - - w  Kolonji. 
e tykam  kwestji dokończenia wieży, przy 
' em to dziele względy na tu ry  estetycznej gra- 
Jńewlątpliwie rolę ostatn ią . Ale chcę w spo- 
nieć tylko o tak  niezm iernie kosztownem usu- 

ięciu całego kompleksu dom ów na ironcie k o - ' 
oła pomiędzy ulicami Fćttenheorten  a T rank- 
se. Na tym wielkim, w olnym , bezludnym  pla- 

t r a d  ten  tum , cały swoj żywy kontakt z 
toczeniem, sta ja  przed nam i ze sw ą pew ną 

’ lą abstrakcją, z tą  n ieprzerw aną konse- 
encją pom ykających w górę pom ia- 
/ jak  jakieś dzieło myśli raczę, abstrakcyj

n y  kom binującej, niż konkretn ie\tw orzącej. Ma- 
-r  f wrgżenie, że jest — hors concours, że sta
nów. &  dou  światowej w ystaw y architektonicz
nej. Nie chcę zamilczeć, że p. proż Sch m arsów  
w Lipsku, niewątpliw ie jeden z najsubteln iej
szych znawców estetyki architektonicznej, po 
dziela w zupełności niekorzystne w rażenie, 
odniea.one przezem nie, z 'z torem  m u «ę  
świeżo po powrot le z K olonji zwierzyłem. 
Ale zielony stoł m inisterjum  pruskiego, chciał 

'.uporządkować, ni ich kosztuje co chce", i — u- 
porządkował. V

FtempU moniti, wystrzegajm y się popełnienia 
/ęobec  te j 'n o w e j św iątyni, błędu, k tóry  groził 
a& egrądowaniem tum u św. Szczepana do rzędu 
M alowniczej dekoracji, a  który katedrze koloń- 

wyrządził n iepow etow aną szkodę.

żności już w najbliższym reku szkolnym zarzą
dowi głównem u.

P . K o 11 a s, delegat z Bogum ina, skreślił
sm utne położenie Polaków  na Śląsku.

P . dr. S e i d 1, lekarz z Morawskiej O stra
wy, uprasza, aby  zorganizow anie tej szkoły n a 
stąpiło już 1 września b, r., zaznaczając przy- 
tem , że lokal na szkołę jest już przygotow any 
i zapew nione jest grono nauczycielskie.

Dr. D w e r n i c k i  staw ia wniosek, ażeby 
w wniosku powyższym opuszczono słowa ,o  ile 
możnuści*.

U chwalono jednak  w brzm ieniu wniosku 
komisji, przedstaw ionego przez p. Nakęskiego.

Z kolei, na wniosek p. N a k ę s k i e g o, u- 
chwalono założyć dwie nowe, bezpłatne w ypo
życzalnie książek w W itkowicach i w Polskiej 
O straw ie i wyasygnować na ten  cel odpow ie
dnią kwotę.

S praw ą tą  zająć się m a zarząd główny, w 
porozum ieniu z kołem m oraw sko-ostraw skiem .

N astępnie na  wniosek p. A l e k s a n d r o 
w i  c z ó w n e j uchwaliło walne zgromadzenie 
przypom nieć zarządow i głównem u potrzebę wy
daw ania zbiorowego katalogu dla bezpłatnych 
wypożyczalni wiejskich i miejskich, oraz u tw o
rzenia przy zarządzie głównym stałej komisji, 
m ającej na celu ciągłe dopełnianie katalogów. 
Przy tej sposobności uchwalono również, aby 
w katalogach były wymienione kom plety bibljo- 
tek z w ym ienieniem  cen za każdy komplet, t u 
dzież, aby  Zarząd główny spis książek ap robo
w anych lub odrzuconych przez siebie, jako n ie 
odpowiednich dla bibljotek, przedłożył każdora
zowemu walnem u zgrom adzeniu.

W  końcu uchwaliło jeszcze zgromadzenie 
przyjść z czynną pom ocą III kołu krakowskie
mu, w założeniu przez nie VII bezpłatnej wy
pożyczalni na Kazimierzu, oraz prowadzić w y 
kazy co do umyslowości czytelników przez za
pisywanie w poszczególnych rubrykach im ienia 
i nazwiska czytelnika, jego wieku/- zatrudnienia, 
wyznania, pobranego wykształcenia i zatrudn ie
nia rodziców.

Przed zamknięciem przedpołudniow ego po 
siedzenia, odczytał jeszcze sekretarz telegram  od 
300 Sokołów polskich ze Sm ichow a, podpisany 
przez pp. Fiszera, Durskiego i Rucińskiego.

Brzmi on jak  następu je:
,O d  stóp H radczan patrząc, co może zdzia

łać powszechne uśw iadom ienie i ośw iata całego 
narodu , Sokoli polscy od K rakowa, W rocławia, 
Poznania, Lwowa, z Podkarpacia i z nad brze
gów P ru tu , uczestnicy czwartego zlotu czeskiego 
przesyłają najgorętsze życzenia, by praca wasza 
dla ludu naszego przyniosła takie owoce, jakie 
zbiera dziś naród  czeski. Nieście światło pod 
strzechy wieśniacze, niech wam  w pracy w a
szej Bóg pom aga*.

Na tern odroczył przewodniczący o godzinie 
1 m. 20 posiedzenie do godziny 3 popołudniu.

Na popołudniowem  posiedzeniu uchw alono 
wezwać zarząd główny i poszczególne koła do 
zastanow ienia się nad  zorganizowaniem  okrę
gowych bibljotek dla użytku nauczycieli lu d o 
wych, oraz wysyłać do miejsc, w których je 
szcze nie istnieją koła T ow arzystw a szkoły lu 
dowej, delegatów, którzyby w bezpłatnych o d 
czytach i pogadankach przedstaw iali cel, zada
nia i organizację Tow arzystw a i pouczali o spo
sobach sam opom ocy społecznej w spraw ie 
uśw iadom ienia i oświecenia szerokich mais.

Z kolei w ybrano jako delegatów na po
grzeb śp. dra W eigla p p . : Kosińską, P ro ltu n - 
żynę, G rabow ską i Konopińskiego.

N astępnie dokonano wyborów.
Do z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  w ybrani zrstali 

pp.: Jan  Skirliński, dr. Michał Koy, Józef P a r-  
czyński, Kaz.m erz Bartoszewicz, E dm und Kle
mensiewicz, W ładysław  Turski, dr. Leon M ar
chlewski, W ładysław  Bolewski, d r. Bogdanik, 
Jan  Załuska, W acław  Kęski.

Do s ą d u  r o z j e m c z e g o  p p : dr. Adam  
Doboszyński, ks. Jan  Korczyński, Michał K ono
piński, Jan  R o tte r i K sawera Mroczkowska.

Do r a d y  n a d z o r c z e j  w ybrani zostali 
pp.: dr. Odo Bujwid, dr. Zofja Golińska, dr. 
A ntoni Ma’kiewicz, dr. Ju ljan  Gertler, Józef 
Jaw ornicki.

Z kolei rozwinęła się dłuższa dyskusja nad 
spraw ozdaniem  zarządu głównego tow . szkoły 
ludowej za r. 1901. R eferen t komisji sp raw o 
zdawczej p. L e s z c z y ń s k i  w ytknął imieniem 
komisji rozm aite b ra k r w adm inistracji i posta
wił celem ich usunięcia odpow iednie wnioski, 
które uchwalono, poczem przyjęto również cale 
spraw ozdanie do wiadomości.

W końcu posiedzenia uchw alono na wnio
sek komisji program ow ej wysłać niezwłocznie 
do sejm u deputaeję, celem przyspieszenia ukra- 
jow ienia i przyjęcia na e ta t krajow y szkoły bial
skiej; zakładanie nowych szkół uczynić zależnem

.Jeżeli więc już katedra kolońska takiego 
rezolutnego, z całą koszarową sprężystością 
przeprow adzonego .uporządkow ania  placu* nie 
znosi, to  nie łudźm y się, żebyśm y środkam i 
kilkasetkroć razy m niejszym i (żeby już tylko o 
stronie finansowej m ó w ć) mogh stworzyć b u 
dowę, k tórahy  od razu, z góry, po pierwszem  
zm ierzeniu się z tą  inercją wielkiej płaszczy
zny, nie została przez nią pokonaną.

Św iątynia gotycka, zwłaszcza owa z epoki 
swego doskonałego lub późnego stad jum  roz
w oju , o typie jednostronn ie  pionowym , stanę
łaby  biedna, zim na, n ienaturalna, „dóplacśs* 
n a  tym  wielkim placu.

Francja, ojcz zna gotyku, wytworzyła w pra
wdzie typ  nieco odm ienny. Pom na wiekowej 
tradycji rom ańskiej rasy — W łochy idą tu  je 
szcze dalej — um iała ona swój rasow y pier
w iastek poziomy w dziwnie nadobny i m onu
m entalny sposób połączyć z konstruktyw nym  
m om entem  pionowym . W  tym  celu rozszerza 
lub podw aja gotyk francuski portale, ham uje  i 
p rze rjw a  pom ykającą ku górze linję pionow ą 
wielkiem kołowem oknem, tak  zw aną różą, 
kładzie wielkie, poprzeczne galerje, a przede- 
wszystkiem zakańcza wieże już na pierwszej, 
lub drugiej kondygnacji. Ale ten  styl, ten  fran 
cuski gotyk, naszem u oku i poczuciu jest obcy, 
a  dla estetycznych smakoszów kościołów się 
nie b u d u je ; wieże ś lięte są naszym  pojęciom 
tak  przeciwne, że gdyby nam  ktoś postaw ił dziś 
na  placu Solarn i zdrobniałą kopję katedry w 
Reim s, Am iecs, Langres 1 ib Laons, mielibyśmy 
ju tro  kom itet, k tóryby chciał te  wieże .u p o rzą 
dkować*. T ak  więc zdaniem  m ojem , gotyk tej 
budowie ule odpowiada.

od zarządu głównego, na  razie zaś pokończyć 
rozpoczęte budowy.

Zwrócić uwagę kół na zakładanie szkół dia 
analfabetów , w istniejących już czy telnhch  za
prowadzić jeden  regulam in i przeprowadzić 
lustrację przez jak  najm niejszą liczbę ludzi, 
w końcu wprowadzić na próbę czytelnie ru 
chome.

Na tem  zam knął przewodniczący o godzinie 
7’45 wieczorem tegoroczne obrady.
—— — — M—— ————— — — —— —

Oświadczenie.
O trzym ujem y następujące p ism o :
Ciężka krzywda stała się naszem u Ojcu, a 

przez to  rodzinie.
K om unikat Banku dla handlu  i przemysłu, 

który ogłoszono przed kilku dniam i we wszy
stkich dziennikach, byl n i e w ł a ś c i w y ,  o ile 
m iał służyć jako replika na zarzuty, dotyczące 
sposobu prow adzenia likwidacji Banku kredy
towego, a z b y t e c z n y ,  o ile m iał na celu o- 
bronę czci kierowników Banku gal. dla handlu  
i przemysłu.

Ojciec nasz bowiem, przekonawszy się, że 
zarzuty wym ierzone przeciwko sposobowi p ro 
wadzenia likwidacji mogą być uw ażane za u- 
bliżają.ce dla osób, kierujących tą  spraw ą — 
o ś w i a d c z y ł  i > r z y  ś w i a d k u ,  JW P anu  
F r a n c i s z k u  R o z w a d o w s k i m * ) ,  ż e  g o 
t ó w  j e s t  u z n a ć  j a w n i e ,  i ż  n i e  m i a ł  
z a m i a r u  p o d a w a ć  w w ą t p l i w o ś ć  
u c z c i w o ś c i  l u d z i ,  s t o j ą c y c h  n a  c z e l e  
B a n k u  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u ;  p r a 
g n ą ł  t y l k o  i - j e d y n i e  s k r y t y k o w a ć  
s p o s ó b  p r o w a d z e n i a  l i k w i d a c j i .

Nie stało się to niestety — lecz n i e  z w i
n y  l u b  z a n i e d b a n i a  n a s z e g o  O j c a ,  al
bowiem, mimo pow tarzanych przez JW P . R oz
wadowskiego żądań, n i e  w s k a z a n o  z e  
s t r o n y  B a n k u  d l a  h a n d l u  i p r z e m y 
s ł u ,  j a k i e  o ś w i a d c z e n i e  b y ł o b y  o d  
n a s z e g o  o j c a  w y m a g a n e ,  c e l e m  p o 
l u b o w n e g o  z a ł a t w i e n i a  t e j  s p r a w y ,  
a t r e ś ć  k o m u n i k a t u  n i e  d o s z ł a  d o  
w i a d o m o ś c i  JW P. R o z w a d o w s k i e g o ,  
m i m o ,  że  b y ł  c z ł o n k i e m  R a d y  n a d 
z o r c z e j .

Skonstatow anie tego taktu uw ażam y za je 
dynie odpow iedni sposób ujęcia się za naszym 
ojcem i u b o l e w a m y  g ł ę b o k o  n a d  t e m ,  
ż e  p o d o b n y  k o m u n i k a t  w y d a n o .

W ładysław Sapieha. Paweł Sapieha.

*) Z upoważnienia JWP. Franciszka Rozwadowskiego 
dyrektora Tow. kredyt, i członka rady nadzorczej Ban&j 
dla handlu i przemysłn, powolojemy się na jego świa
dectwo,

Od Administracji.
Szanow nym  prenum erato rom  zamiejscowym 

przypom inam y wczesne nadsyłanie p renum eraty  
kw artalnej względnie miesięcznej dla uniknięcia 
zwłoki w przesyłce Dziennika polskiego i Bluszczu, 
a zarazem  prosim y nowo zgłaszających się o 
dokładne podanie adresu przez czytelne wypi
sanie im ienia, nazwiska i m iejscowości, jakoteż 
nazwy poczty nadawczej.

K R O N I K A .
L w ów  1 lipca.

Z uniwersytetu, Pp. Stan. Bartman, auskul- 
tant sądowy, rodem z Dąbrowy, Stanisław Jan Piotr 
Gutkowski, koncepista dyrekcji policji w Krakowie, 
rodem z Krakowa i Franc Piasecki, auskultant są
dowy z Ghyrowa, otrzymali na uniwersytecie Jagiel
lońskim stopień drów praw.

Wzajemna pomoc urzędników naftowych
przyjęła przedwczoraj na Wilnem zgromadzeniu we 
Lwowie pod przewodnictwem prez. p. Sholmana 
sprawozdanie wydziału do wiadomości i udzieliła mu 
absolutorjum. — Uchwalono też niektóre drobne 
zmiany statutu, tudzież na podstawie referatów pp. 
St. R o m a s z y ń s k i e g o ,  Rom. B a c h o w s k i e g o  
i St. M o r g u l c a  zaprowadzono pewne normy re
gulaminowe, oraz upoważniono wydział do groma 
dzenia funduszów na budowę własnego domu. Refe
rat p. S h o l m a n a  o projekcie przyłączenia się do 
towarzystwa naftowego wywołał dyskusję, w której 
przemawiali pp. B a c h o w s k i ,  W i l c z e k ,  Mor -  
g u l e c  i prof. Z a l o z i e c k i ,  poczem uchwalono, 
aby zarówno tę sprawę, jako też poruszony przez 
Z. K o r o s t e ń s k i e g o  redaktora Dźwigni projekt 
przystąpienia z funduszem emerytalnym do towarzy
stwa urzędników prywatnych, przy zachowaniu zre
sztą zupełnej autonomji, przekazać wydziałowi do 
zbadania i przyjścia z odpowiednimi wnioskami na 
najbliższe walne zgromadzenie.

Kongres polskiej partji socjalno-demokratycznej 
dla Galicji i Śląska obradował we Lwowie przez so-

Ale dla nas, jak bardzo się tego bronim y 
i wystrzegamy, m ają pew ne słowa czasem n ie 
w ym ow ną moc. Gdy się mówi o „naszym goty
ku, o gotyku nadw iślańskim *, to oko świeci, a 
pom yka hen ku P iastom  i Jagiellonom , za fala
mi wieków ubiegłych, za falam i W isły polskiej i 
m ów im y sob ie: „tu we Lwowie etc. etc., chce
m y mieć kościół w naszym  polskim, nadw iślań
skim gotyku*. Tak, żeby to  z W isłą razem , to - 
hym nic nie mówił. Ale tam  nad  tą  sam ą W isłą 
i nad Sanem , za tych sam ych P iastów , w tych 
sam ych pierw ocinach naszej daw nej wielkości, 
był, kwitł i ostał się do dziś dnia w nader po
ważnych pom nikach n a s z  s t y l  r o m a ń s k i .  
Czy styl ten , styl, w którym  katedra  na W a
welu zaczęła się budow ać, byłby tak  do po 
gardzenia ? Czy styl tych krypt, w których k ró 
lowie i bohaterzy nasi leżą, gdzie Kościuszko i 
Mickiewicz czuwają, byłby stylem już pogrzeba
nym i nie naszym ? nie polskim ? Czy styl ten  
już ze względów utylitarnych jako znacznie ta ń 
szy, tak  polecenia godny, ze swym łagodnym  
lukiem, ze sw ą nieskom plikow aną prostą s tru 
kturą, nie przem ówi szczerzej, przystępniej do 
skrom nego, prostego um ysłu, niż gotyk, nieraz 
form alistycznie przem ędrkow any, a we form ach 
takich, w jakich go m am y, trochę scholastycznie 
chłodny. Przejdź się przyjacielu kilka razy tam  
i napow ró t po katedrze kolońskiej, od chóru 
do porta lu  i napow rót, a uczujesz, jak  tam  
to czyste, świeże życie tak z każdego żebra 
chóru młodzieńczą siłą bijące, powoli stygnie, 
szlywnieje, m ądrzeje i kończy się późno goty
kiem architektonicznym  — kodeksem .

Szerokie warstwy domagają się form pro
stych, ale, żoby pokonać te masy, żeby dać ko-

botę i niedzielę. W  obradach brało udział 65 dele
gatów, którzy reprezentowali 17 miejscowości. W  so
botę rano p. D a s z y ń s k i  omawiał działalność klubu 
socjalno-demokratycznego w parlamencie. Na wniosek 
p. S c h i f l e r a  (Przemyśl) wyrażono votum ufności 
klubowi socjalno-demokratycznemu i p. Daszyńskie
mu. Po południu w sobotę toczyia się dyskusja nad 
uchwaleniem statutu organizacyj uego. Obrady dnia 
wczorajszego dotyczyły szczegółów organizacji partyj
nej, której działalność w ostatnim roku omówił 
w obszernym referacie dr. Marek z Krakowa. Po 
uchwaleniu rezolucji, żądającej wzięcia jak najszer
szego udziału socjalno-demokratycznej partji w zbli
żających się wyborach do sejmu i po ustanowieniu 
podatku partyjnego wybrano nowy zarząd, w skład 
którego weszli: tow. Hudec i Mięsowicz ze Lwowa, 
Marek, Englisch, Kurowski, Sulczewski i Serkowski 
z Krakowa, Liebermann z Przemyśla i Reger Tadeusz 
ze Śląska. Obrady zakończono o godzinie '/ ,1 1  
w nocy.

W alne zgromadzenie towarzystwa ło
wieckiego odbyło się wczoraj w niedzielę w sali 
dyrekcji domen i lasów przy ul. Kopernika. Rozpo
częło się o godzinie 9 rano. Przewodniczył prezes 
towarzystwa Roman hr. Potocki. Z odczytanego na 
samym początku sprawozdania towarzystwa okazuje 
się, iż liczba jego członków w roku bieżącym wzro
sła o tyle, że na rok bieżący wstawiono w prelimi
narz kwotę 11.000 koron, jako należytość od 1100 
członków. Dochody towarzystwa w roku zeszłym wy
nosiły 12718 kor., wydatki 9619 kor. Po przyjęciu 
do wiadomości tak sprawozdania wydziału jak i spra
wozdania kasowego, omówiono obszernie kilka zmian 
statutu, między innemi sprawę utworzenia godności
II. wiceprezesa ze stalą siedzibą we Lwowie.

Z kolei omówiono sprawę wzięcia udziału 
w ogólnym kongresie łowieckim, jaki urządza dnia 
9 marca 1902 we Wiedniu wiedeński „Jaga-Club*. 
Jako delegatów na ten zjazd wybrano Romana hr. 
Potockiego, ordynata Czarkowskiego - Gołejewskiego, 
Antoniego hr. Wodzickiego i Eugenj isza Abrahamo- 
wicza. Wybranym delegatom udzielono szereg sto
sownych instrukcji. Na zakończenie rozdzielono mię
dzy służbę łowiecką nagrody im. Józefa hr. Potockiego, 
a mianowicie jedną wynoszącą 40 kor., d^ ie  po 30 
kor. i jedną 20 kor.

Dziś o godzinie 3 po południu nastąpi premio
we strzelanie członków towarzystwa łowieckiego na 
strzelnicy przy ul. Kurkowej, poczem nastąpi rozda
nie nagród.

Popis szkoły Karola Mikulego. Notatkę
0 tym popisie, zamieszczoną poprzednio, uzupełniamy 
wzmianką o popisie klas kursu niższego i średniego, 
prowadzonego sumieuuie przez panie Ujejską i Bier
nacką. Klasa p. Woloszczakowej przedstawiła kilku 
utalentowanych uczniów, między n im i: J. Wolo- 
s; czaka, talent wiele rokujący, klasa zaś prof. 
E. Ostrowskiego (kurs wyższy) przypomniała panny: 
Nebencalównę, Michalską, Fangorównę, Żulińską, 
Szramównę, same celujące uczenice, znane z pop 
sów w latach poprzednich. Wszyscy uczniowie klasy 
p. Marji Jaszelc (kurs wyższy) grając z pamięci, 
z zacięciem artystycznem, sprawiali nader korzystne 
wrażenie. Gra niektórych z nich, talentem i wy- 
bornem technicznem wykształceniem, wznosi się nad 
zwykły poziom szkolnych i metodzie p. Jaszek pra
wdziwie przynosi zaszczyt. Wykonaniem artystycznem
1 talentem na pierwsze miejsce wysuwają się p p .: 
W. Huzar, L. Janicka, W. Głodzińska, Z. Dutkie- 
wiczówna, S. Rotkielówua, »Lofc nich stają p p .: 
J. Olszewska, Z. Opoiski, J. Nurkowska, Z. Dumi- 
nówna, W. Barwiński, J. Kopystyńska.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów od
będą się w niedzielę 7 lipca br. o godz. 4 popoł. 
Biegi są następujące: 1. Wyścig gości na rowerach,
2. wyścig na tandemach, 3. wyścig główny na ro
werach, i  wyścig o przodown-ctwo na tandemach, 
5. wyścig z wyrównaniem na rowerach, 6. wyścig 
zachęty, 7. wyścig pocieszenia. Dla amatorów Da- 
grody honorowe, pieniężne dla zawodowców.

Listonosz wiejski. Z dniem 1 lipca b. r. 
zaprowadzony zostanie przy urzędzie pocztowym na 
dworcu kolei w Hnizdyczowie służba listonosza wiej
skiego, który siedm razy w tygodniu obchodzić bę
dzie miejscowości: Kochawinę, Rudę i Łowczyce.

Nowe czytelnie. Zarząd gł. krak. Towarzy
stwa oświaty ludowej założył w czerwcu 1901 r. 
5 nowych czytelń w gminach: Gostwica (N. Sącz), 
Ubieszyn (Przeworsk), Ligota (Bielsko Śląsk austr.), 
Tymbark (Limanowa), Liszna (Sanok), nadto uzu
pełnił 22 czytelń dawniej założonych w gminach: 
Komorowice, Jawiszowice, Osiek (Biała), Gierczyce, 
Sedleć (Bochnia), Łętowice (Brzesko), Bobrek (Chrza
nów), Zagórzany (Gorlice), Święciany (Jasło), Ostro
wy tuszowskie (Kolbuszowa), Szczyrzyce, Stopnice kró
lewskie, Krasne-Lasocice (Limanowa), Pnikul (Mo
ściska), Górna wieś, Bieńkówka Jawornik, Budzów 
(Myślenice), Borowa (Mielec), Posada olchuwska 
(Sanok), Zembrzyce (Wadowice, Koszlaki (Zbaraż).

Ogółem rozesła w roku bieżącym do czytelń 
6775 książek, wartości 4029 kor.

Ruch ogólny na części szlaku Delatyn - Koło
myja, między stacjami Delatynem i Łanczynem, zo-

ściól, mogący objąć około 2000 osób i co naj
m niej z tysiącem  siedzeń (wraz z em poram i) to 
m uszą te form y się wydłużyć i w górę wycią
gnąć; środki konstruktyw ne, m uszą być przy ca
łym zachow aniu rom ańskiego charakteru  nieco 
skomDlikowane, naw a główna m usi się znacznie 
podnieść, form a m usi tem  sam em  być lżejszą, 
czyli innem i słowy, m usi się w ybrać s t y l  r o 
m a ń s k i  w j e g o  e p o c e  p r z e j ś c i o w e j  d o  
g o t y k u  i w t a k i m  s t y l u  p o w i n i e n  s t a 
n ą ć ,  z d a n i e m  m o j e m ,  k o ś c i ó ł  św.  E l 
ż b i e t  y.

O t o  m o j e  credo.
Nie m arnotraw m y sum  ciężko zebranych i 

wdowich groszy na pyszne wieżyce, nie budu j
m y na wystawę, na paradę, na reklam ę. My
ślm y raczej o tem , że nasze życie religijne i na
rodow e potrzebuje pogłębienia i sk u p ien ia ; o 
tam  tem  nie mam  pra wa sądzić, ale o życiu na- 
rodow em  śmiem to twierdzić z całą stanow czo
ścią. N ie róbm y więc z tej św iątyni budow y 
na okaz i pokaz, ale budow ę pełną wielkich i 
w ew nętrznych zalet, nie dbajm y tak bardzo o to, 
by ta  św iątynia im ponow ała od Zim nej W ody 
aż do Sichowa, ałe łóżm y jak  najwięcej na 
praw dziw e ducha sztuki, pokryjm y ściany tej 
rom ansko-przejściow ej św iątyni pięknem i fre
skam i, czerpanem i z twórczej duszy narodu, 
dajm y ten  barw ny  m odlitewni* analfabetom , tę 
„hiblję pauperum *, dajm y dużo rzeźb, nie slod- 
kawe m artw e kopie, ale rzeczy pełne życia, 
energji, pełne rdzenia plastycznej energji, takie, 
jakich A kadem ia krakowska już niejedno wy
dała, a więcej jeszcze obiecuje, dajmy pyszna 
organy, stwórzmy przy nich muzykę kościelną, 
dajmy ludowi dużo prawdziwej, rzetelnej real*

I stał dzisiaj pociągami nr 3951 i 3956 napowrót 
podjęty.

G łos z miasta. Otrzymuj em / od jednego z 
mieszkańców ulicy Mochnackiego następującą notatkę 
z prośbą o umieszczenie:

Już niejednokrotnie podnoszono sprawę złego 
obchodzenia się woźniców z końmi. Nowy dowód 
tego obchodzenia się mamy przy budowie nowej 
bibljoteki uniwersyteckiej. Odbywa się tu wywoże
nie ziemi. Krzyki przy tem nie do opisania, jakieś 
wprost zwierzęce głosy. Bieuue konie nie są w sta
nie wyciągnąć nałożonej ziemi. Przykro patrzeć aa 
biedne zwierzęta. Zupełnie spokojnie przypatrują się 
temu dozorcy. Ma to też tę stroję ujemną, że nie
możliwe jest otwarcie okien w salach umwersytetu 
z tej strony, gdyż krzyki i wrzaski reźniców na to 
nie pozwalają.

Po przyjaźni Piotr Kita, jest budnikiem 
przy kolei, a jako taki rylko kiedy niekiedy ma czas 
się zabawić. Czas taki miał właśnie w niedzielę, a 
ponieważ nawet bawić się samemu nieprzyjemnie, 
więc wyszukał sobie przygoaneyo przyjaciela w oso
bie niejakiego Bazylika. W wesołej kompauji zwie
dzili wiele szyneczków po drodze, aż późna noc za
szła, kiedy wracali do domu. Widzitli ich przecho
dnie, jak idąc ściskali się i całowali we wzaj smnych 
wynurzeniach przyjaźni, ale gdy Bazylik opuścił to
warzysza Kitę na ulicy Żółkiewskiej, spostrzegł ten 
ostatni po pewnym czasie, że serdeczny przyjaciel 
zabrał ze sobą, jako serdeczny zadatek zegarek 
„Roskopf* i pugilares, w którym było 44 komn. 
Zapewne Kita na dłuższy czas zrezygnuje z zab.wy 
i przygodnych przyjaciół.

B ó jk i. Dzień niedzielny niezv _,kle byl obfitym 
w wypadki obicia i pobicia. Oprócz notowanych 
rano, dodamy jeszcze parę W wypadku pierwszym 
niejaki Grzegorz Szerczyl potłukł na ul;cy Żo’kie- 
wskiej krawca Jojnę Koldingera. — W Rynku 
znowu kowal Stanisław Seidl wszhzął srogą bójkę 
z zarobnikiem Zadarą. — Raczkiem żelaznym poka
leczył przy ul. Polnej I. 45 stróż domu Nikifor 
Hofowka swą żonę, Annę. Brutala aresztowano. — 
Na placu wyścigowym jakiś wyrostek uderzył ka
mieniem konia jednego z huzarów, pełniących słu
żbę. Koń się spłoszył i omal ludzi nie potratował. 
Swoją drogą huzara nieco poturbowano, bo publi
czność miała podejrzenie, że to koń z winy żołnie
rza się spłoszył. — Nakoniec pobiło się także dwocb 
panów z lepszej sfery, p. J, z p. M.; pierwszy wy
wabiwszy drugiego z domu, wypoliczkowa! go, na 
co ten drugi poprzysiągł, że go „zastrzeli jak psa* ! 
Czy dotrzyma?

Ulewny deszcz nawiedził dziś miasto nasze 
przedpołudniem. Trwał wszystkiego pół godziny od 
11 do 117* rano, ale był tak gwałtowny, iż obmo- 
czył miasto gruntownie w przeciągu kwadransa. 
Ludzie zaskoczeni ulewą, bez parasoli będąc, po
chowali się w brsmach kamienic, pod balkonami 
i w kjoskach.

Detzcz był połączony i prądem, który spadał 
równocześnie i dochodził wielkości grochu. Ale za
raz po zetknięciu się z ziemią, znikał, stopiony kro
plami deszczu. Po półgodzinnej ulewie, kłó-a wyrę
czyła znakomicie węże wodociągowe, skazało się 
znowu słońce.

Raut u marszałka na cześć p. Modrze
jewskiej, odbędzie się we wtorek wieczorem. ’

We Czwartek rano posiedzenia porannego 
sejmu prawdopodobnie nie będzie. O godzinie 9 
rano jest bowiem uroczj 5te otwarcie rzezni miej
skiej, którą posłowie, zwłaszcza miejscy, pragną'' 
zwiedzić.

Ofiara katastrofy budowlanej. Z Krakowa 
telegrafują nam : Robotnica, - nazwiskiem Cepuszka, 
18 lat licząca, która doznała onegdaj, przy zawale
niu się gzymsu przy budowie gmachu rządowego, 
złamania podstawy czaszki, zmarła wczoraj w tutej
szym szpitalu.

Klęska gradowa. L okolicy Ustrzyk Dolnych 
donoszą o klęsce wskutek gradu, jaki dnia 25 bm. 
nawiedził w si: Czarna, Załobek, Rabe, Zadwórze, 
Hoszów i Hoszowczyk. Opady gradu były tak stra
szne, że okolica wspomniana była pokryta do 1 me
tra wysokości graaem. Najwięcej ucierpiały w si: 
Zadwórze, Hoszów i Hoszowczyk, których zasiewy 
zostały zupełnie zniszczone tak samo i pastwiska; a 
że wskutek czterotygodniowego deszczu nikt łą t i ko
niczyny zebrać nie mógł, już tego samego dnia nie mia
no co podać inwentarzowi żywemu. Nie dziw więc, że 
do późnej nocy dawał się słyszeć płacz poszkodowa
nych, połączony ze skargą bydła, które przy pustym 
żłobie i drabinie stać musiało.

Wiec izb lekarskich we Wiedniu zaj
muje się wnieskiem, uchwalonym już przez wszyst
kie izby lekarskie, aby izby lekarskie podobnie jak 
izby handlowe i przemysłowe, wybiei-ały po jednym 
pośle do rady państwa.

Samobójstwo. Żandarm Naiera, który asy
stując przy egzekucji podatkowej w Skalicach w 
Czechach, zastrzelił włościanina Kubu, opierającego 
się wyprowadzeniu zafautowanyeh krów, odebrał so
bie życie wystrzałem z karabina służbowego. W liście 
pozostawionym napisał, iż sumienie nie dawało mu

nej, szczerej ludowej sztuki kościelnej, w rzeźbie, 
w m alarstw ie, w muzyce, a zdziwimy | i? jakiem  
tysir.ckrotnem  echem, tc się oddźwięczy . od- 
wdzięczy.

A jeśli m am y stworzyć dzieło dla ludu, to  
tw órzm y je  popularnie, ekskluzywnie, nie 
z obaw ą, żeby, b roń  Boże, ta  lub owa uwaga do 
gazet się nie dostała, ale pracujm y przy życzliwem, 
radosnem , ocboczem, współdziałaniu wszystkich.

Obok reprezentantów  najwyższych wlądz p ań 
stwowych i krajowych, obok ncznej eprezentacji 
m agistratu, rady, obok reprezentantów  profesorów 
i uczniów uniw ersytetu i. politechniki, obok de
legatów  tow arzystw  i związków, korporacyj na
ukowych, artystycznych i zawodowych, obok 
reprezentantów  wszystkich kierunków  i odcieni, 
radbym  tak  h a rd z i widzieć w tym  ogólnym 
komitecie licznych delegatów  cechów, bractw , 
tow arzystw  robotniczych, Kas i t d . . Chciałbym, 
żeby wszędzie doszła wieść, że się przygotow uje 
dzieło wspólnem i siłami, centem  i tysiącem i że 
w tem  dziele, w domu Bożym, pomoc, zachęta, 
żywe zajęcie wszystkich, 3ą nietylko pożądane, 
ale i konieczne.

Idealnym  i szczytnym celom świąt] n ia  ta  
służyć będzie, ale jest ona równocześnie p ró b ą  
naszych tysiącznych sił, jako  j e d n e j  s i ł y  
w s p ó l n e j  i s i ł y  w ł a s n e j .

Quod fawsłum, felix, fortunatumąue sit 
Quirite8.

Prof. dr. Jen  Bołot'Anłoniewicś.
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■pokoju i dlatego odebrał sobie życie. Pozostawił 
wdowę i czworo niezaopatrzonych dzieci.

Fałszerz weksli. Z Budapesztu telegrafują 
nr.m : Sąd w Giyula rozesłał listy gończe za adwo
katem drem Soma Haaszem, który pofałszowawszy 
mnóstwo weksli, uciekł prawdopodobnie do Ameryki.

Morderstwo. Z Budapesztu telegrafują n a m : 
Trzech furmanów, pozostających w służbie u mły
narza Dzurka w Verbie, rozpoczęło z sobą bójkę, 
podczas której jeden z nich, Jan Mikus, szutlą że
lazną, tak silnie uderzył po głowie towarzysza swego, 
Szłotarika, że ten nieprzytomny, krwią zalany, padł 
na ziemię. Mikus porwał Szłotarika i rzucił gu do 
Wagi, gdzie Szlota ik utonął Mordercę aresztowano.

Z krain.
Stanisławów. (Epidemja a nasza służba 

zdrow ia '). Od dłuższego czasu gnieżdżąca się tutaj 
szkarlatyna, dotąd nie wygasa i coraz to nowe po
rywa ofiary. Że znalazła u nas stosowne do roz
woju swojego podłoże, na to dowodem kilkumie
sięczne jej trwanie, nader ostry charakter jej prze
biegu i znaczna liczba wypadków śmiertelnych. 
W mieście, mimo widocznych usiłowań poprawienia 
stosunków zdrowotnych, pozostawiają one dość wiele 
do życzenia. Mamy wprawdzie dwóch lekarzy miej
skich, ale ci mają tak liczne zajęeia uboczne (jeden 
jest równocześnie prymarjuszem szpitala żydowskiego, 
drugi lekarzem kolejowym), że do prowadzenia walki 
z epidemją nie mają... czasu. Druga przyczyna złego 
tkwi w bardzo zaniedbanych stosunkach sanitarnych 
sąsiadującego bezpośrednio z miastem Knihinina. 
Tam to istotna pepiniera zarazy i wiecznie otwarty 
szaniec dla nieprzyjaciela. Lekarz okręgowy, który 
według warunków konkursu, ma mieć tam swoją 
siedzibę, wyprowadził się stamtąd i przeniósł do 
Stanisl \ wowa, gdzie *co do lekarzy, zachodzi pra 
wdziwy ambarras de richesse, a lekarz gminny 
Knihinina, jest znów lekarzem kasy chorych i mie- 
■zka stale także w Stanisławowie. Tak więc kilku
nastotysięczna ludność Knihinina, pozbawioną jest 
lekarza, przeważnie biedna, nie jest w możności 
.sprowadzania* ich i opłacania fiakrów. A cóż na 
to dotyczące władze, które dążyły do tego, aby 
w m i e j s c u  była choćby jako tako zorganizowana 
.służba* zdrowia ? (F ).

(Połączenie K nihinina ze Stanisławowem) 
według doniesień lwowskich dzienników wcale nie 
nastąpi, gdyż wydział krajowy w tym duchu sprawę 
przyłączenia już załatwił. Ale teraz przychodzi kolej 
na tutejszy wydział powiatowy, który powimenDy na 
reszcie wejrzeć i uregulować opłakane stosunki wKni- 
hininie wsi. PrzedewszyBtkiem należy w silne karby 
ująć urzędowanie tamtejszych fuukcjonarjuszów gmin
nych, następnie postarać się o zmianę teraźniejszej 
ustawy gminnej na ustawę obowiązującą 30 większych 
miast w Galicji. Toż samo ustawa budowlana obo
wiązująca dotąd w Knihininie, musi ustąpić ustawie 
wydanej dla mniejszych miast w kraju, bo takie 
lekkomyślne i samowolne, połączone z lekceważe
niem życia i mienia mieszkańców, zabudowanie Kni
hinina, dalej miejsca mieć nie może. Także przyda
łoby się pomyśleć o tern, aby w Knihininie utwo
rzono nareszcie osobny urząd pocztowy, co mu się 
przy 14.000 ludności słusznie należy. Nazwę Knihi- 
nin Kolonja, zmieniła tamtejsza zwierzchność na na
zwę Kołonia, a to — risum teneatis — dla od
różnienia od... Kolonji w Niemczech, jak to wy
raźnie oświadczył jeden z funkcjonaijuszów tamtej
szej gminy. Jeszcze większe curiosum, a raczej idjo- 
tyzm popełniła ta gmina, zmieniając dotychczasową 
nazwę ulicy L e l e w e l a  na nazwę Z a s z c z y t n a .  
Będzie to .zaszczytną* pamiątką dla tej gminy, że 
tak pięknie umiała uczcić swoich historyków.

(0  mandat do sejmu) zamierzał się ubiegać 
burmistrz tutejszy dr. Nimbin. Tymczasem, jak grom 
z jasnego nieba, przyszedł pod adresem burmistrza 
list od gubernatora dra Bilińskiego, w którym on 
oświadcza, iż zamierza się ubiegać o ten mandat 
i stanąć przed wyborcami. Wiadomość ta nie bar
dzo podobała się paDU burmistrzowi, ale chcąc nie 
(jhcąc musi zrezygnować z różowych wizyj, a to ze 
względu na kurtuazję dla swego protektora. O tern 
zresztą wkrótce jeszcze napiszę.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
iw. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d la  p a 
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 -12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Cslozseum Thorna. Od 16 czerwca najwspanialszy 
z wszystkich dotychczasowych programów, największy 
gnkces roku 1901. L e s  Al ex .  C a r a n g e o t ,  najsła
wniejsi tancerze świata i wynalazcy tańców Tourbillon. 
G ol e m a n ,  słynna tresura psów i kotów. A d e l a  Mo
r a w,  diva subretkowa z c. k. uprzyw. teatru na Josef- 
stadt w Wieduiu. P i ę t r o  B a s z l a r i ,  fenomen wo
kalny. T h e  G o e t t l e r s ,  najsławniejsi komiczni ekscen- 
tryey. L i n a  G o 11 z, subretka teatru Hanza w Ham
burgu. T r u p a  B e r s i n i ,  niezrównani akrobaci na to
czących się kulach. M e r c e d a s ,  dno fantastyczne. T h e  
6 B r u s t o n s ,  komiczna pantomina na bicyklach. 3 
B r o t h e r s  W i l l i a m ,  fenomenalni ekwilibryści. — 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem w s p a n i a ł e  
przedstawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedsta
wienia. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Ludwika L 9.

Notatki literackie i artystyczne.
Bepertoar tea tru  miejskiego we Lwowie,

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  na dochód koloąji waka
cyjnej. .Kościuszko pod Racławicami*, obraz hi
storyczny ze śpiewami w 5 oddziałach, napisał 
A. W. Lasota. Nowa obsada ról i nowa wystawa.

Jutro w e w t o r e k  pierwszy gościnny występ 
Heleny M o d r z e j e w s k i e j  (na dochód budowy po
mnika Adama Mickiewicza) po raz pierwszy .W ar
szawianka*, pieśń z roku 1831, napisał St. Wy
spiański; nastąpi po raz pierwszy .Wnętrze* (,7w- 
terieur*), przez Maur. Maeterlinka — i koncert 
orkiestry teatralnej.

W ś r o d ę  przedostatnie przedstawienie opery 
przed wyjazdem do Krakowa; .Lohengrin*, opera 
w 3 aktach R. Wagnera. Gościnny wyBtęp p. Al. 
Bandrowskiego.

W e c z w a r t e k  drugi i ostatni gościnny wy
stęp Heleny Modrzejewskiej; .Warszawianka*, pieśń 
z roku 1831, nap. St. Wyspiański i (wznowienie) 
.Dramat jednej nocy*, poemat dramatyczny w 1 
akcie Aurelego Urbańskiego — i koncert orkiestry 
teatralnej.

Sienkiewicz n siebie.
Tyle oczekiwany w swojem dziedzictwie 

‘ubileuszow em , H enryk Sienkiewicz odwiedził 
o ran pierw szy Oblęgórek, zabaw ił w nim  dzień 
ły i niespostrzeżony przez nikogo an i z Kiel- 
n , an i z sąsiadów , ziem ian, po zwiedzeniu

, swojej wiejskiej siedziby powrócił do W a r
szawy.

T aką wycieczkę z zachow aniem  najściślej
szego incognito au to ra  .Krzyżaków* urządził ks. 
rektor Chełmicki, ażeby Sienkiewicz mógł po
ufnie z całą sw obodą kom itetowi udzielić w ska
zówek swoich co do wykończenia ostatecznego 
dw oru oblęgórskiego i na razie zupełnie po ci
chu zobaczyć swój m ajątek, zanim  publicznie 
będzie do niego w prow adzony i zainstalow any 
dopiero w końcu sierpnia lub na początku 
września.

H enrykow i Sienkiewiczuwi w tej podróży do 
Kielc i do Oblęgórka towaizyszyli oprócz ks. 
rek tora  Ghełmickiego, syn H enryk, budowniczy 
Kudera, pod którego kierunkiem  prow adzone są 
na miejscu roboty  budowlane, oraz jeden  z oso
bistych przyjaciół mistrza naszej powieści.

W yjechawszy z W arszaw y we środę w ie
czorem, znakom ity gość ze swymi tow arzyszam i 
stanął we czwartek rano  w Kielcach, skąd o- 
czekującym powozem udano się w prost do 
Oblęgórka

T u ta j Sienkiewicz po obejrzeniu dokładnem  
całego dw oru, budynków  wokoło niego wznie
sionych, parku, k tóry  zmienił wygląd swój do 
niepoznania, folwarku i inw entarza, udał się do 
lasu, a potem  w pole.

A utor .Połanieckich* doznał wszędzie naj
milszych w rażeń

U rodzaje w Oblęgórku, jak  na  powszechną 
klęskę tegoroczną, są w yborne i przeszły 
wszelkie oczekiwania. Najlepsza to  w różba dia 
nowego dziedzica, najszczersze pow itan ie  ziem i!...

Teatr lwowski.
w  s e z o n i e  1 9 0 0 — 1 9 0 1 .

II. Spraw ozdanie, przedłożone sejm owi przez 
wydział krajow y, zajm uje się wszystkiem, tylko 
nie najważniejszą stroną  działalności sceny 
lw ow skiej: pom ija zupełnie spraw ę k i e r u n k u  
m o r a l n e g o .  A przecież więcej, niż o deko
racje i o dobór ludzi i więcej, aniżeli o mniej 
lub  więcej artystyczne w ykonanie rozchodzi się 
społeczeństwu o k i e r u n e k ,  o p o k a r m ,  
jaki te a tr  daje narodow i. T ea tr wszędzie — a 
wśród naszych stosunków  narodow ych tem wię
cej — m a znaczenie świątyni, z której na naj
szersze m asy rozchodzą się pew ne hasła, spły
w ają ideały, idzie karm a dusz i serc narodu. 
Zdaniem  m ojem , nigdzie, a już bezw arunkow o 
u nas niewolno je s t twierdzić, że istnieje .sz tuka 
dla sztuki*, bo ta  sztuka oddziaływa na ducha 
społeczeństwa i m u s i  albo go podnosić 
i uszlachetniać, albo — depraw ow ać.

T radycją  tea tru  lwowskiego, podobnie jak  
krakowskiego i poznańskiego, było oddziaływ a
nie w kierunku narodow ym , bo tea tr  jest może 
jedyną jeszcze instytucją, gdzie kierunek ten 
najm niej może być krępowany. Niestety, od 
chwili objęcia sceny przez p. Pawlikowskiego, 
stosunek teatru  do zadań i potrzeb publi
czności zmienił s ię ; zmienił się na niekorzyść 
i t o  j e s t  g ló w n jy , a w i e l k i  z a r z u t ,  j a k i  
c a ł e  p a t r j o t y c z n e  o b y w a t e l s t w o  n a s z e  
m u s i  u c z y n i ć  d z i s i e j s z e j  d y r e k c j i .

Powiedział razu pewnego p . Pawlikowski, 
że .n ie  gra dla ulicy*. Mnie ta  artystyczna ary 
stokracja nie w ydaje się uspraw iedliw ioną. T e
a tr  jest przybytkiem  popularyzującym  sztukę, 
a więc ze wszystkich przybytków sztuki najw ię
cej może przystępnym  .ulicy* tj. szerokim m a
som społeczeństwa.

Nie pow inien też zapom inać o tem , zwła
szcza, że strona  artystyczna bynajm niej nie po
trzebuje kapitulow ać z tego pow odu. A zresztą, 
czyli repertoar sztuk narodow ych tylko ,d la  
ulicy* jest pożądany? Kto wie, czyli p rzynaj
m niej w rów nej mierze nie jest on konieczny 
dla tych miejsc pierwszorzędnych, w śród któ
rych tyle, ach, tyle kosm opolityzm u!

Kraków posiada niewątpliw ie publiczność 
teatra lną bardzo inteligentną. Otóż, m am  przed 
sobą repertoar tygodniowy, zapow iedziany na 
czas od 23 do 30 czerwca. Pow tórzę go:

W  niedzielę .W esele* W yspiańskiego; we 
w torek .P a n  Damazy* B lizińskiego; we środę 
.Z aczarow ane koło* R yd la ; we czwartek .T a m 
ten* Maskoffa; w  piątek (przedstaw ienie bez
płatne z pow odu dziesięciolecia założenia te
a tru ) :  .Zem sta* F ied r ; w sobotę .K ordjan* 
Slowaekiego; w niedzielę .W esele* W yspiań
skiego.

Gdyby porów nać tam tejszy kierunek z kie
runkiem  naszej sceny lwowskiej, k tóra tu ta j, na 
wschodzie, tem  większe m a zadanie, — jaki 
można by wysnuć w niosek? Oto, że scena nasza 
jest w yborną, ale bynajm niej nie polską, nie 
narodow ą...

Mieliśmy wpraw dzie w sezonie 3(J utw orów  
oryginalnych polskich, ale z w yjątkiem  .W esela* , 
ani jednej sztuki z tendencję patrjo tyczuą. Pol
skie nazw iska au torów  nie dowodzą jeszcze 
polskiego charakteru , zwłaszcza, jeżeli z dzieł 
najlepszych pisarzy naszych w ystaw iano tylko 
dzieła słabsze.

O twarcie, a z żalem uczyniwszy ten  zarzut, 
przypatrzm y się teraz  szczegółom.

Zlot Sokołów w Pradze.
[Telegram ,  Dziennika Polskiego*).

P ra g a  1 lipca. H las Naroda donosi, iż 
gim nastycy poznańscy złożyli wczoraj grem ialnie 
wizytę p. R iegerowi. Aby złożenie tej wizyty 
umożliwić, p. R ieger przerw ał swój pobyt letni 
w Malezi i przybył onegdaj do Pragi.

DEPESZE
telegraficzno i telefoniczne.

Pogrzeb śp. dra W eigla.
K raków  1 lipca. Na pogrzebie śp. W ei

gla im ieniem  rady miejskiej przem aw iać będzie 
prezydent m iasta Friedlein, im ieniem  posłów 
sejmowych p. R o tter. M istrzami cerem onji pod
czas pochodu będą pp. profesor Cyfrowicz i Jan  
K. Federowicz.

Zjazd abiturjentów.
K raków  1 lipca. Pierw sze posiedzenie 

zagaił p. K i s i e l e w s k i .  Przewodniczącym i 
w ybrano Kisielewskiego i dra Kunickiego. A bi- 
tu rjen t D r o b n e r  przem aw ia) do punktu  
pierwszego, t. j. co do odpowiedzi na ataki i 
przeszkody przeciw dojściu zjazdu do skutku. 
Na tem at .N asze zadania* mówił p. Kisielewski. 
W  dyskusji zabierała głos p . Zofia Daszyńska-

Golińska. P . Kościcki wyraził się obrażająco o 
R usinach, co wywołało pro testy  i spow odow ało 
odebranie mu głosu.

Ze strony socjalnycn-dem okratów  przem a
wiał p. W yrostekr- U chwalono rezolucje, wzy
wające do pracy nad sam ym  sobą, n ad  ludem, 
do popierania instytucyj szerzących oświatę 
wśród ludu, jak  uniw ersytet ludow y i t. d.

Z klubu stoj ałowskozyków.
R zeszó w  i  lipca. Onegdaj odbyło się 

tu  zebranie rady  stronnictw a chrześcjańsko- 
ludowego okręgu rzeszowskiego przy udziale 
delegatów  ze Lw ow a i K rakowa. P rzew odni
czył ks. S t  o j a ł o w s k i. Zatwierdzono w stą - 
pienie posłów do Koła polskiego i om aw iane 
sposób postępow ania przy w yborach sejm o
wych. O m aw iano sojusz ze stronnictw em  lu- 
dowem. Na wypadek, gdyby stronnictw o lu
dowe przyjęło p. Kubika do swego grona, 
stronnictw o cbrześcijańsko-ludow e zerwie so 
jusz  podczas w yborów  sejmowych ze stron 
nictwem ludowem.

Afera p. Holansky’ego.
P ra g a  1 lipca. Budivoj donosi, iż w 

sejm ie czeskim uczyniony będzie wniosek o 
przedłużenie term inu  przedaw nienia dla prze
stępstw  i wykroczeń, popełnionych przez po
słów. Pow ód do tego wniosku dała najświeższa 
afera p. H olansky’ego, który drugiego posła u- 
derzył w  tw arz. Budw oj a takuje bardzo ostro 
H olansky’ego, który — jak pisze — chee ucho
dzić za najbardziej niezawisłego w śród Młodo- 
czeęhów, a do m inistra skarbu chodzi prosić, 
aby m u pozwolił spłacić w drobnych ratach  
jego dług podatkow y, wynoszący kilka tysięcy 
zł. N adto pism o to twierdzi, iż H olansky po
pełnił długi szereg rozm aitych, dyfam ujących go 
przekroczeń.

Rozruchy antiklerykalne w Hiszpanji.
M adryt 1 lipca. W czoraj odbyw ały się 

w całej H iszpanji procesje jubileuszow e; obe
szło się bez znaczniejszych wypadków. W  B ar
celonie tylko usiłowali antiklerykali gwizdaniem 
i rzucaniem  obelg na katolików przeszkadzać 
procesji jubileuszowej. W targnęli malemi gru
pam i do kilku kościołów z okrzykam i: Niech 
żyje rew o lu c ja ! Śm ierć klerykałom. W śród ko
biet pow stała panika. Policja rozprószyła m ani
festantów .

Wojna w Transwaalu.
Q u een sto w n  1 lipca. W ojska kolo

nialne zaatakowały dnia 27 czerwca pod W hi- 
telesa oddział Boerów; 3 Boerów padło.

M lddelburg 1 lipca. W alce stoczonej 
d. 24 czerwca w południow o-zachodniej stronie 
Bonw aju padło 4 Boerów. K om endant Boerów 
został raniony.

Londyn 1 lipca. Biuro R eutera donosi 
z Maseru w  poludn. Afryce. Rząd zaprowadził 
w L adybrand szczepienie ochronne bydła prze
ciwko zarazie bydlęcej. Dotychczasowe rezultaty 
są pomyślne.

Wypadki w Chinach.
S zangaJ 1 lipca. W edle depeszy Czenga, 

zaw iadom iła cesarzowa w dow a wielką radę ko
ronną, że postanow iła w ybrać za stolicę p ań 
stw a m iasto Kaifongfu w prow incji H onan, 
albowiem  obaw ia się, iż w Pekinie zostałaby 
wziętą zdradziecko do niewoli.

Rozruchy we Francji.
Lyon 1 lipca. W czoraj wieczorem zebra

ły się znowu grupy m anifestantów , przyczem 
przyszło do bójek. 10 osób raniono. Policja 
przedsięwzięła dalsze aresztow ania.

Strejki.
B u d a p esz t 1 lipca. Cztery tysiące ro 

botnic i robotników  z fabryk i pracow ni kon
fekcji damskiej rozpoczęło strejk, ponieważ nie 
uwzględniono ich żądań podwyższenia płacy.

Burza.
Londyn 1 lipca. W  sobotę i w niedzielę 

panow ała w różnych okolicach Anglji silna bu 
rza, k tó ra  wyrządziła wielkie szkody w polu.

W  Portsm outh  uderzył piorun w kilka 
gmachów publicznych, spraw iając szkody.

Dżuma.
K a p szta d t 1 lipca. W ciągu ostatnich 

48 godzin zaszły w Kapsztadzie 4, a w P o rt 
Elisabeth 1 wypadek dżumy. Ogółem było do
tychczas 749 wypadków  zasłabnięcia na dżumę, 
a z tego 357 śm iertelnych.

W ied eń  1 lipca. Cesarz udaje się ju tro  
rano na  dwumiesięczny pobyt letni do Iscbla.

Lugdun 1 lipca. Członkowie stow arzy
szenia P a t r i e  f r a n ę a i s e  i rew olucyjni socja
liści odbyli wczoraj rów nocześnie zebrania. Po 
ich ukończeniu zaszła między uczestnikam i obu 
zebrań bójka na pięści. Policja była zm uszoną 
wkroczyć i aresztow ała 20 osób.

S E J M .
(9 posiedzenie. 6 sesja. V II . per jod).

L w ów  1 lipca.
Posłowie schodzą się nadzwyczaj pow oln ie ; 

dwudniowe wakacje SDędzone przeważnie w do
mach, obudzają widoczną za domem tym tę 
sknotę.

Nie jest też zachęcający porządek dzienny, 
obejm ujący nie m niej, jak 40 punktów , w śród 
których regulacja rzek, przym us ubezpieczania 
i kilka ważnych przedłożeń komisyj gospodar
stw a k ra jow ego! Tylko tyle.

Po raz pierwszy pojaw ia się JE. Leon B i
l i ń s k i ,  w itany serdeczne przez posłów ; baw i 
także jeszcze m inister dla Galicji JE. dr. Leo
nard  P i ę t a k .

Szklany dach sejmowy aż huczy od de
szczu, który  leje szerokim strum ieniem  przy 
oświetleniu naturalnej elektryki I huku grzmo
tów . Deszcz ten  wygląda jak  memento dla po
spiesznego uchwalenia ustaw y regulacyjnej...

Początek posiedzenia 10'45.
Ś. p. Weigel.

Marszalek h r. Badeni, zaznaczywszy, że już 
26 kolegów nieubłagana śmierć zabrała z szere
gów sejmowych od początku sesji, poświęcił 
obszerne i pełne serdeczności w spom nienie zm ar
łemu posłowi Weiglowi, który przez la t 32, a 
m ianowicie od r. 1869 w sejmie zastępow ał m. 
K raków. W śród bardzo wielu zalet, jakie od
znaczały zmarłego, jedną szczególniej podniósł 
marszałek, k tóra w naszych zwłaszcza w aru n 
kach była w ażną. Zm arły był w ierny swoim 
zasadom  politycznym i nigdy swych ściślejszych

przyjaciół politycznych nie opuścił, m ając je
dnak n a  o k u  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o b r o  
o g ó d u ,  u w a ż a ł  z a  s w e  z a d a n i e  n i e  o d 
d z i e l a ć ,  a l e  z b l i ż a ć  l u d z i  do siebie, zwła
szcza tych, którzy acz różnem i drogam i, do je 
dnego dążą celu.

Posłowie stojąc wysłuchali tej przemowy, 
który to akt zapisany zostanie w protokole 
obrad.

O wybory.
P. W ó j c i k  m otywował sw ój wniosek, po

staw iony już dawniej, a tylko przez wniosko
dawcę chwilowo cofnięty, w spraw ie zarządzenia 
śledztwa przeciw urzędnikom adm inistracyjnym  
o wrzekome nadużycia wyborcze. W  motywach 
swoich podnosił znane zarzuty, k tóre odczyty
wał z licznych przed nim leżących kartek, z p i
semek stronnictw  itd P . R  o m a n o w i c z, (któ
ry zasiadł na miejscu, gdzie daw niej siedział 
śp. Solecki) woła od czasu do czasu: słuchaj
cie ! słuchajc ie! Mowie, a raczej odczytowi p. 
W ójcika przysłuchuje się pilnie kom isarz rządo
wy hr. Ł o ś ,  czyniąc od czasu do czasu no ta
tki. Mamy to w rażenie, że sami posłowie ludo
wi z niedowierzaniem  trak tu ją  zarzuty p. W ój
cika, słucha ich tylko z zadowoleniem grupa 
radykalnych posłów ruskich i ks. Stojałowski.

P. W ójcik atakuje po kolei wszystkich sta 
rostów , kom isarzy , sek re ta rzy , koncepistów, 
inspektorów  podatkowych, p ezesów rad  pow ia
towych, wreszcie księży, którym  daje .m o ra l
ne* nauki. Użala się na to, że starosta  wielicki 
zam krąl jego (tj. W ójcika), a' nie p . ... Czecza!

W jednem  miejscu marszałek b r. Badeni 
w e z w a ł  m ó w c ę  do  p o r z ą d k u  za ogólni
kowe, niczem nie poparte oskarżenie. Ku koń
cowi swego odczytu zabawił się p. W ójcik w 
in te rp re ta to ra  ustaw  wyborczych. Czy też szan. 
poseł nie myśli zacząć w jakim ś uniw ersytecie 
ludowym wykładów praw a karnego?... W  m o
wie p. W ójcika co chwila przychodziły wyrazy 
tak szykowne, jak  .św iństw o*, .krym inał* , 
.naganiacze*, .h je n y  wyborcze* etc.

P. Wójcik zażądał odesłania wniosku do 
komisji prawniczej.

P. O l e ś n i c k i  .jak o  Rusin* poparł ten  
wniosek jak  najgoręcej, twierdząc, że na w scho
dzie Galicji było jeszcze gorzej.

Nam iestnik h r. P i n i ń s k i ,  dokoła którego 
zgromadzili się posłowie, zaznaczył, że wobec 
form alnej dyskusji, tylko form y się trzym a. 
W szystkie fakty, jakie zostały podniesione p rze
ciw wyborom, zostały d o k ł a d n i e  z b a d a n e .

O ważniejszych w ypadkach inform ow ało 
się na miejscu 3 radców nam iestnictw a, którzy 
przeprow adzali śledztwa. Są stosy protokołów , 
k tóre  bądź to odesłane zostały do m inisterstw a, 
bądź będą zużyte tu  przy odpowiedzi na  in te r
pelacje. W ładze m ają wskazówki, ażeby postę
pow ały legaln ie ; gdyby ze strony władz, poczy
niono stronie przeciwnej zarzuty, to  byłoby 
tych zarzutów  o wiele więcej. (Brawo).

Aresztowanie W ójcika było niewłaściwe i 
s ta rosta  otrzym ał ostre w ytknięcie; co do aresz
tow ania Rewakowicza, było także niewłaściwe, 
co w ytknięto. Zresztą Rewakowicz nie był aresz
tow any, tylko było to dła niego wskazówką, że 
pobyt jego nie jest bezpieczny. To co było zro
bione, było zrobione w in teresie bezpieczeństwa 
osobistego p. Rewakowicza. Zapew nia raz jesz
cze, że wszystkie zarzuty były pilnie badane; w 
tem , co p. W ójcik mówił, są nietylko rzeczy 
przesadzone — a l e  w p r o s t  n i e p r a w d z i 
w e  (brawo).

N iepraw dą jest, aby  w kraju nie było wol
ności osobistej (braw o), niepraw dą, aby konsty
tucja  była strzępem i szm atą (braw o.) Jeżeli co 
rozbija w zajem ną ufność i zgodę, to takie m o
wy, jak p. W ójcika. Jego zarzuty są zresztą 
bezprzedm iotowe, bo jnż wszystko zostało za
rządzone co potrzeba. (Burzliwe oklaski, brawa, 
oznaki zgody).

P . S t o j a ł o w s k i  żąda głosu.
M a r s z a ł e k :  pozwalam  tylko w kwestji 

form alnej.
P . S t u j a ł u w s k i  pow ołuje się na p ra

ktykę w innych parlam entach .
M a r s z a ł e k :  Ja  przedewszystkiem  prze

strzegam  regulam inu naszego i przekroczyć go 
nie pozwolę.

P . S t o j a ł o w s k i  pragnie polemizować z 
nam iestnikiem , którem u zarzuca, że nie wie 
wielu rzeczy, bo urzędnicy inform ują go źle.

M a r s z a ł e k :  R egulam in nie pozwala na 
dyskusję, proszę więc, m nie nie zmuszać do 
w ykonania przykrego obowiązku.

S t o j a ł o w s k i :  zapow iada, iż zrzeka się 
głosu, ale protestuje przeciw ukróceniu praw  
sejm u. Zdaniem  jego, na przem ówienie nam ie
stnika wolno odpowiadać.

M a r s z a ł e k  odczytuje odnośny przepis 
regulam inu i zw raca uwagę, że może poseł to 
powiecuieć, co chce, przy dyskusji budżetowej.

S t a d n i c k i  konstatuje, że kom itet cen
tra lny  nietylko nie solidaryzuje się z nadużycia
mi, ale je  potępia. W obec oświadczenia nam ie
stnika, sądzi, że sam wnioskodawca nie sądzi, 
aby  trzeba odesłać wniosek do komisji.

P . R o m a n o w i c z  przem awia za odesła
niem  wniosku do kom isji; s ą d z i  b o w i e m ,  
ż e  z a r z ą d z o n e  p r z e z  n - ą m i e s t n i c t w o  
d o c h o d z e n i a  n i e  s ą  p e w n e  i n a  n i c h  
p o l e g a ć  n i e  m o ż n a  (?).

P . J a b ł o ń s k i  im ieniem  lewicy sejm owej, 
w interesie wyświetlenia całej spraw y, ośw iad
cza się za odesłaniem  wniosku do komisji.

P. A b r a h a m o w i c z .  P . W ójcik domaga 
się zarządzenia śledztwa dyscyplinarnego, na
miestnik oświadczył, że to się już s t a ł o .  Po
nieważ rzecz jest załatw ioną, więc jest bez
przedm iotow ą. Kom isja zresztą nie więcej nie 
może zrobić, jak  p. W ójcik, będzie więc głoso
wał przeciw odesłaniu do komisji.

P . S t o j a 1 o w s k i raz jeszcze przem awia 
za odesłaniem wniosku do komisji.

P . B e r n a d z i k o w s k i  popiera wniosek 
p. W ójcika. Klubowi ludow em u chodzi nie o 
to, ażeby p. W ójcik otrzym ał odpowiedź, ale 
aby odpowiedź tę otrzym ał sejm . S taw ia w nio
sek im iennego głosowania. W niosek ten  upadł, 
głosowano więc przez pow stanie.

Za wnioskiem p. W ójcika głosowało 33 
posłów (ludowcy, lewica, skoncentrow ani, Rusini, 
Stojałowski), przeciw wnioskowi 58. W n i o s e k  
p.  W ó j c i k a ,  a ż e b y  w n i o s e k  j e g o  o d e 
s ł a ć  d o  k o m i s j i  p r a w n i c z e j ,  u p a d ł .

Posiedzenie trw a  dalej.

Ostatnie wiadomości.
Zgromadzenie inwestycyjne obywateli 

dzielnicy janowskiej odbyło się wczoraj wie
czorem o godzinie 6 tej w sali szkoły Mickiewicza. 
Przewodniczył p. Kamienobrodzki. Po szeregu prze
mówień uchwalono rezolucje, wzywające radę miej
ską do przyspieszenia budowy tramwaju elektryczne
go na przedmieście Janowskie; o zniesienie szkodli
wych dla zdrowia dzieci pomieszczeń filij szkół lu
dowych lwowskich, a wybudowanie nowych szkół 
ludowych, a w szczególności projektowanej już szkoły 
na przedmieściu Janowskiem w okolicy kościoła 0 0 . 
Reformatów; o przyspieszenie budowy kanałów i jak 
największe rozszerzenie oświetlenia gazowego. Do
datkowo uchwalono zwołać w tej sprawie zgroma
dzenie do ratusza, a to najdalej w przeciągu dni 14. 
Wreszcie uchwalono rezolucję wyrażającą podzięko
wanie radzie miejskiej za zaprowadzenie wodociągów 
i dostarczenie mieszkańcom m. Lwowa dońrej wody 
źródlanej.

Dział ekonomiczny.
— W l e d S ń  1 lipca. (Giełda zbo

żowa). (Kursa w kotonacn ■ po 50 kilogramów).
Pszenica na wiosnę o d  do — , na
maj-czsrwie. od —*— do — —, na jesień od 
8 25 do 8 20; żyto na wiosnę od — *—  do 
—•— , na maj-czerwiec od — — do — — ; na 
Jesień od 7 1 1  do 7 12; kukurydza aa maj-czar- 
wiea od — *— do — , na czerwie#-lipiec od —.—  
do —' —, na lipiec-sierpień od 5*53 dc 5*54,
u  sierpień-wrzesień od — do — —, aa
wrzesień-pażdziernik od 5 75 do 5*76; owies 
aa wiosnę oo —*— do — * —, na raaj-ezer- 
wie« od —*— do —*— , na jtsia* od 6 64 
do 6*65 rzepak na styczeń-luty od - — do —*— , 
aa sierpień-wrzesień ;>■’ 13 20 i 13 30 olej rze- 

■:>*»> u,, k w>ec iMe-maj lo — * —,
na wrzesieu-grudzień od -  * — do —*—. Ten-
tenejs słaba.

B u d a p eszt 1 lipca. (Giełda
tbońowa). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr ). Psze
nica na czerwiec od — •— do — *— , na paździer
nik od 7 99 do 8' — ; tyto na październik od
6 74 do 6 75; owies na październik od 6*28 
dc 6*29; kukurydza na czerwiec od — *— do 
— , nr lipiec od 5*31 do 5*32, na maj
(1902) od 5 09 do 5*10; rzepak na sierpień
oJ 12*75 do 12 85. Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna slba. Usposobienie słabe.

W i e d e ń  1 lipca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30) Marki 117*42, Renta majowa 
98 60, Węg. renta koronowa 93*20, Akcje austr. 
zakl. kred. 646* — , Akcje węg. zakł. kred. 655" —, 
Akcje Anglobanku 272*— , Akcje Unionbanku 
549 —, Akpje Bankvereinu 454*—, Akcje LŁnder- 
banku 405* Akcje kolei państw. 651*—, Lom
bardy 100*—, Akqe kolei Elbethal 486*—, Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — * —,
Akcje Alpiny 415* — , Akcje Rima Muranji 455*—, 
Akcje pragskiego Tow. tel. 1.640, Losy tureckie 
104*50, Ruble 252*75.

Berlin 1 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 202*75, Tow. dyskontowe 176*25.

Przjjnehall do Lwowa.
dnia 1 lipca 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. Lamberg z Wiednia. Hr. H. 
SzelisKi z Komborni, Br. A. Hormuzaki, dr. J. KOssler z 
Czerniowiec. A. Cegielski z Krasnego. B. Daszewski z 
Rohatyna. T Bohdan z Zadwórza. K. Hausner z Polany. 
St. Wiśniewsk. z Guuinisk. M. Zieleński ze Strutyna. St. 
Rulikowski z Warszawy, M. Jaruntowka z Twierdzy. M. 
Chłapowski z Poznania. O. Smreker z Manheim.

HOTEL EUROPEJSKI A. Stankiewicz z Wolicy. K. 
Marmorosz z Karowa. J. Grunwald z Jezupola. D. i. 
Horn z Wiednia. Por. Mirek z Kamionki. A. Pędracki z 
Purki. B. Jocz z Krzywcza. Dr. B. Schiltz z Krakowa. 
A. Włodek z Krakowa. Dr W. Jonas z Przemyśla. H  
Jarzymowscy z Chłopiatyna. Rol.ni. Kasaner z Kamionki. 
Dr. J. Sternberg z Mielnicy. M. Trzecieska z Miejsca 
piastow. W. Schneider ae Stanisławowa,

 faflesiane.______
Krynica.

Pensjonat hydropatyczny przedtem dra Bbersa, obeenie 
otworzył i prowadzi MB

dr. S e w e ry n  P io tro w sk i,
wieloletni asystent Zakładu kąpielowego w Krynicy.

j  nr. 13 z f lipca b. r.
wyszedł jnż z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, waz ko

lorowe ilustracje.

( 9 * *  E gzem plarz  40 h e l. 'T N i
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 

2 kor. 40 hel.

Doniesienie.
Wobec czasowego zawieszenia mnie w urzędowania 

przez Świetne Prezydjum Magistratu, widzę się zmuszo
nym podać do publicznej wiadomości przyczyny tego za
rządzenia, żeby w epoce całej powodzi sprzeniewierzeń, 
kradzieży i t. p. po różnych dykasterjach, nie być ani na 
chwilę w fałszywem świetle.

Dekret zawieszenie mnie w urzędowaniu Z daty 28 
czerwca 1901 opiewa :

,Z  powodu obelżywego wyrażania się w p u- 
„b l i c z n y c h  l o k a l a c h  o przełożonych władzach 
.Magistratu — usuwam Pana t y m c z a s o w o  oó służby 
,z  dniem 1 lipca 1901*,

Edward Webersfdd. -t “ ‘ 
—irT """......................................................... ......................

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje 54

wszeUue Hetery vartościawfi i m
po nijukłaiiaiejszyii kursu dziuu

■lo licząc żaccej prowizji.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost Uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, Da dni, tygodni lob . sezony, 

według umowy. Cejny umiarkowane.
W miejscu restauracja i /cukiernia.
Na żądanie wysyła się rńmizę na stację w Muszynie. 

8.;! i!/ n  inforroacy; udziela zarząd.
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U H M  MAS2TS DO SZIC U
Lwów, Hotel Zorża.
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Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn co 
szycia, czę-ici składowe: nici, onwa igły 
itp. Maszyny sprowaara < tykc pewnymi 
wagonami z najlepszych Yaor>k lagrant- 
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamocenia P. T. Odbior
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłr-cony towar. — Każdy handel, ma
jący dobry towar i mierne ceny, ajen

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawste na 
składzie do wybada Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zl.

Józef Iwanicki
mechanik i specjalista, — Lwów, Ho 

M  Źorża. 414
w  P re e zę  żą d e ó  „ e n n lk l. ' B B p

IN a  g o r ą c ą  
p o rę  roK u l

Aparaty do robienia wody 
19dO*Jj,

Kwa* winny I sodę,
Soki owocowe,
Maszynki da lodów samo

czynne 622 m
poleca najtaniej magazyn

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ni. Hetmański 1. 4. >ć.

Koncesjonowana

i flastwa sz to k  dla c H o s z y U i
z pensjonatem.

P polndnio. nanka konwersacyjna ję 
zykbw niemieckiego i francuskiego.

Egz mina wstępne do kias od 15 czt. wca 
OgrO tek froeblowski.

H a r ln  B i e l s k a  
517 Lwów, Pańska 5.

i l.
olejne gotowe 

do użyc'a
szybko s hnące do 
malowania orzwi, 

okien, ogrodzeń, dachów, wozów, 
bryczek i t. p

poleca tyito v  dobrej jatosci
najtaniej

0. T. W M L M  n
Lwów, Ryi. -:B t

Wzory i cenniki wysy 
639 tną pocztą.

»ZYÓTÓieT kupiC

Sj , ' '  riowv/A lpKA[u . . . ' ?̂ 5 k

‘(."■JAfl SCHUMAlIfl h
uł ^kadł^ick-a l .3 . , .  il.Kg 

[   ł r i  i
\\ yX IMC&rniA ÛCHLnriLl HAKieUiAOkucia do auDOwu»««m»- 

, nowość ŻEUMnt̂ neTflLOwt.̂ ^
d la  geipodaryw * ^KjłKii^oidowiowcgoi.-

•13 |
# dla gêpodai

1 PS O &

o o d o o o d D o o o o
% kl. pierza gęsiego

ty lk o  ttO ot.
Rois}tau Zupełnie nowe, szare pierze 
ręką Jarte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 
w l.pszym gatunku tylko 7? ct. w pocz
towych pakietach próbnych 5 kg. za po

braniem puczioweul.

J .  K R A S A
handel pierzem w Smlohowle koto Pfagi 

(Czechy). — Wj mant dozwolona.
Upraszam o dokładny adrps. 712

e o o o o o o o o o o o
■■ w *■ m w  k , w v w « v « i
N»jprzednie szu Aprykoty Marllie 
ozsreśnls wsryitko w 5 cio kilo. 
p 'C?towyci paczkach p i k. 3-50 
rozsyła oplamię za pobraniem 

pocztowem 716

I. k ’i ,  Oirz Girysja.

Mały folwark
Ibkoio 44* m o r g o w y , oddalony od 
(stacji kolejowej 2 kilumetry w bliskości 
f Lwowa, bndynki o  djbrym stanie, rzeka 
przy ogr jdtie, wyborne kąpiele, z kom- 
pletaymi zasiewami bez irmentarza do 

sprzedania. 619
ZgijezeoU pod .W. S. 1U0* w Admi- 

niatraeji aDziuu  ** polskiego1.

p o o o o e o o o e e o e e o o e o e e e e o i
Dla gospodyń wiejskich i miejsk el i jole:any:
D o ś w ia d c z o n e  s e k r e t a  s m a l e n i a  k o n f l .  l r  i  s o k ó w ,

oraz robienia k o n s e r w ,  g a la r e t ,  m a r m o la d ,  lodów, najro
zmaitszych konserw owoców i t  p. zebrane przez Florentynę i Wandę 

Cena kor. 1-20, z przesyłką pocztc 7ą k. 1'40.
P r a k t y c z n a  k u c h n i a ,  czyli P o d r ę c z n i k  j o  p r z y r z ą d z a 

n i a  p o tr a w , legumin, i t. d.; dzieia o 55) stronicach druk t 
z illustracjami, przez Różę Makarawlozową.
L.ena egzempl. w oprawie kor. 4, z przesyłką pocztową kor- 4-40.

3 3 5  R e c e p t ,  p r a k t y c z n e  p t l e p i o y  c i a s t  droż lżowych, tor
tów, ciastek, cukierków i t. d , tudzież robienia lodów, gorących i 
zimnych napojów, likierów i rosolhów, przez Antorkę „Praktyczne] 
knchnl*. Cena koron 2, z przesyłką po ztową Ho. 2 *0;. 695

Do nabycia  w  k sięg arn i
Seyfartha i Czajkowskiego

wre L w o w ie .

Samowarki
spirytusowe

pat ntowane, nadzwyczaj praktyczne w podróży, prze
wyższają wszelkie maszynki spirytusowe swoją oszczę
dnością, gdyż konsumeji spirytu-m wynosi */, centa, 
aby w 4 minutach zagotować wodę; szybkość polega 
na konstrukcji samowarka, stąd pochodzi ta oszczę
dność. — Samowarki cd- 2  do 10 szklanek. Cena 

złr. 1.20—1.80, poleca 710

A d a m  B r a t k o w s k i ,  Watowa 1, Lwów.
# # * # # * # # # # # # # # # # # # # # # « # •  \ LEONARD SOLECKI '
€  we LWDWIE, ul. Batorego 2
0  Poleca znakomitę KAWĘ pól ki o 
0  65 ent — Na prowincję wysyłki 
C  w woreczkach 4% kila za 6 50 ct.
M franco. Również poleca Znakomity 
0  KONIAK kuracyjny francuski, od 
C  znaczony na wystawie we Lwo- 
0  wie, cala butelka 3-60, pół bntclki 
0  1 -80. ćwierć bntelki 1 zlr. Wszel- 
W kie towary w zakr handlu ko- 
X rzennego wchodzące po cenach 
#  j g r  najaliozyoh, 
00000* 000)0000000000+000

Węże gumowe
Węże parciane
Pasy do maszyn
Oliwy do maszyn 641
Ragozyny
Tłuszcze do transmlsyj 
Oliwiarki
Knrty do polewek*
Bawełny do czyszczenia 
Płyty gumowe 
Płyty asbestowe

Jedvny główny skład dla Ga
licji i Bukowiny

lakierów angielskich
firmy Wilkinson Heywood Clark 
i Harland & Son w Londynie, — 
poleca po cenach niższych, niż 

wszelka konkurencja

B. T. "  S R
Lwów, Rynek I. 28.

04 .  > 0 0 0 0 0 0 0 0 0
generalna Reprezentacja
■* n-jatarszogn austrj -ckiego Towa

rzystwa w dziale ubezpibczeń ludowych

„Allianz“
ikcyjnego Towarzystwa nbezpierzeń ży
ciowych w Wiednia poszukuje dla akwi
zycji fachowo wykształconych osob pod 
korayotnyml warunkami. No

wicjusze bę 'ą  pouczeni. 
ZgłoszeDia pisemne luo osob ite przyj
muje Generalna Reprezentacji pi. Dą

browskiego nr. 4. 706
O O O O O O O O O O O O

TUTKI
ze specjalnej 

bibułki 516
są

powszechnie 
nznane za

II najlepsze II
Wszędzie do nabyżia.

IAnRYKA 
LW ÓW , u.isa Hioklewloia 2.

JÓZEFA SGHIISTM
k o ł d r y  

I m atę* 
ra o e

uznane wszędzie za nsjiepsze i najtańsze, 
pracownia i skład, Lwów, Kopernika 5

.Cwrir”—  „KUUIII 1Ś01
tegoroczne wy-

l l i r a  ^oroe * trwałej 
, y ,  I k o n s t r u k c j i  dro- 

tM*‘ut*^bLSr g jwe i pór wy
ścigowe, włącznie z piękuą, acetylenową 
latarką najnowszej konstrukcji, dzwon
kiem i to ebką z wszelkimi przyrządami, 
z gwarancją dwuletnią za dobry materjał 
i lekki chód, polecam za cenę 160 k. 
Damskie rowery 170 kor Mało nżywa- 
uo przeszłoroczne rowery Waffen, Styria, 
Dilrkopp, Gregera od 8u—110 k. Pnen- 
matyk. nowe 8—9 kor. Scblajchy 5 k.

Sprzedaż tylko za gotówk.'. Katalogi
darmo. C nniki duża 1 wsztlkie prz yi ■
eznodci za 60 h. w znaczkach pocztow. 
Dla hurtowców r.ezpłatnie. 520

Nadto iicleca dla t?żdep dama 
i t i J U k  Ty!k0
: O *  i S  ukosztrje

ręczoa masona
Szyje każdy materjał

<rnby i cienki: najgrubsze sukno i naj
cieńszą webę, zupełnie tak, jik  wielka 
maszyna. Sporządzona z żelaz>, sti 1, 
polerowana, z prreUadanem kółkiem zę- 
óatem, igłami i olejarką, obrębiaczem i 
śrnbociągiem. Waży 5 klgr- Ghod każdej 
maszyny wypróbowany. Cala maszyna 
kosi luja z kompletnem nrządzeniem 
wraz z gwarancją, że szyje wszystkie 
mateijały, z polską instrukcją, tylko 18 k.

H tT ‘ Łaskawe oLstalunki u=knttcznia 
za zaliczką pocztową Korei.p. polska.

M. RU N D BA K IN
fflen I I  , Uerggaeee 3.

U
wszechstronnie 
wyks-t łcony, za

miłowany 
w swym zawo • 

Izis-, p /siadrjący długoletn ą b gatą 
w ' 03«i,d'zen.a praktykę, przyjmie ort- 
pi ai elni e stanowisko. D tychczas zaj 
nom ł s:ę org nizacją gospodarstw za

granicą. Poważ *e rekauieiidacje w danym 
azie kaucja. Łaskawe oferty pod „Go- 

•padarz* d 1 bium J. Hopcasa i A. balo- 
oonowej Kraków, pl. Marjacki 2. 711

Do smażsnia wielkie wybierane

hiszoańskie wiśnie
i delikatne wielkie M a r t1 t e  

przezornie opakowane w 6 kii ogram, 
pocztowych po 1 zlr. 86 ct. wysyła 

opłatnie 680

A . Hoffmann
N y lr e g y h a z a  W ę g ry .

::oajdą cjoby inteligentne w miejsca i na 
..rowincji, przez objęcie zastępstwa pierw
szorzędnego towarzystwa ubezpieczeń na 
życie 1 renty. Pisemne zgłoszenia pod:

A . O . L w ó w , 707
plac Berm-rdyński 1. 9, 11 piętro.

Postanowiłem
Wszystkim moim łaskawym odbiorcom
1 ędącym w obecnej porze po części na 
ngiijatnrze, również Szanownym Za kła- 
•om kąpielowym na kazae łaskawe za

mówienie dostarczać wscelkich to warów 
wa zkres handlu korzennego wchodzących 
po tych samych znlżonyoh oe'.a)h jakie 
ti. na miejscu miel., nie licząc fatyg< wy
syłki, ani opakowania, polecając przytem 
szczegół lie Wnym Panom Leka> zom kn- 
racyjny znakomity KONIAK francuski 
orygm. bntelka po zł. 3 59 wysyłka od
2 butelek franco. Najprzedniejszą Herbatę 
t. lioru majowego absolutnie medenerwu- 
jącą i nader prz jemuą w smaku aro
macie, jedynie możliwą do uż waoia na
wet dla osób nerwowych pól fuata złr 
150, dla amatorów zaś najlepszej jakości 
RUM bramskl, również W IN T l wypró- 
tiow nej jakości tylko naturalne, wska
zane dla oslabion cb i rekonwalescen
tów w różnych gatunkach i ceni -, zi
ni alkę: 69 centów, 80, 1 zł., 1'50, 2, 

i 50, u-60 i r , wysyłka od b bntehk. 
KAWA doborowej jakości w woreczkach 
po 4% klg. po cenie za woreczek złr.

6 50, 7, 8 70, 9-25, 9 65 i 10 40 
wysyłka da wszystkich mlejtoowośil 

odwrotnie i franke.
Polecając s.ę licznym rozkazom kreślę 

się z pełnym pzacnnkiam

Leonard Solecki
699 we Lwowie
n i .  B a t o r e g o  l .  a
Handel korzenny win i delik-L

Pociągi kolejowe od 1 maja 1901.
Poaług -egara środkowo - europejskiego.

Przychoflza lis Lwowa:
Z Krakowa (Beri, Warsz , Wiednia, Orłowa)

.  Rzeszów- (Lubaczowa, Jarosławia, Sam
bora i Przemyślaj . . . . .  

,  Podwołobzycs (Kiiowa Odessy, Tsrnopola, 
Grzymaic . a, Kopyczyniec, 
Krasnego, Brodów) gł. dw. 

n . na Podzamcze .
„ CzernlowisO (Itzkan, Bukaresztu, Con-

s t a n z y ) ........................................................
g Stanisławowa (KOresmozo, Potutor, Cho-

d o r o w a j ........................................................
,  Stryja (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka,

Kałasza, P e s z t u ) .....................................
,  Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa) (z Ł v  

worrnego od */e do ls/9) . . . .  
,  Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) 
,  Brzuuhowlo (codzien od ,e/5 do 16/„ włącz.) 
,  „ (w niedziele i święta od 1S/S

do “ / .) ...............................
s Janon* c o d z ie n n ie .......................
t > fod */6 dc 16/.l w niedziele i . .
• - lod lls do 8 ‘/9i święta tylko . .
.  Sjkala I Rawy ruak., Bełżca, Lubaczowa

rano przed
połud. popoł wiecz. noc 

| 8-40
610 8 60 1-35* 5 50 { 9-50 

1 2-31*

— 11-45 — —

3-35 800 2-35* 5-55 10 20
312 7-40 2-20* 611 10-02 

1 9-20 
11215*6 20 — 1-45* 6-40

— 11-55 — — —

810 — — — 10-50

_ _ 1-10 _
-- — 4-40 -- --

6-46 — — 8-50

_ _ 314 7 36 _
745 — 12-55 — --

— — — — 900
— — — — 9 40

8-15 600

(Mobii ze Lwowa:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) .
,  Rzeszowa, (Lnbaczowa, Jarosławia, Prze

myśla, C h y r o w a ) .....................................
,  PodwOłoozysk, (Tarnopola, Grzymatowa, 

Kopeczyniec, Kijowa, Odesy, 
Krasnego, Brodów) gt. dworz. 

,  ,  z Podzamcza .
.  CzernlowleO, (Itzkan, Bukaresztu, Con-

si mz;) ........................................................
.  StanlL ławowa (Czerniowiec, Podwysokiego,

P o tu to r ) ........................................................
,  Stryja, (Ławocznego, Chyrowr Sanoka, 

Kalosza, Pesztu, Sambora, Borysławia,
D ro h o b y c z a ) ..............................................

.  Stryja (Skolego, Kałusz:, Chyrowa, (do 
Ławocznego od ł/e do **/»)

,  Stryj* (Drohobycza, Burjsłiwia, Sambora 
i Chyrowa od ł8/6 do 16/9 codziennie do 
Skolego zaś w czosie od */* do 8% wlączn. 

( BrzuOhowlO (w niedziele 1 święta od 1B/S 
do »/.) . . . .

,  .  codziennie o i ie/5 do l5/9 .
,  ,  w niedziele i św. od 16/s do 16/„
,  Jannwa codziemie
,. .  w niedziele i św. od l/s do ,6/, .
.  .  co d z ie n n ie ......................................

od do “ L w dni powszedn., 
ie 1 fo|  ̂ ygQ2 codziennie .

i9 w niedziele i św.
a od le,9 do 

.  od \  do 
Sokala I Rawy ruskiej, Bełżca, Lnbaczowa

4-1.5

6 30 
6-43

6-26

635

9-15

10 20

przed
połnd.
~C0*
8-40

925 
9 42

10-25

9 -

po poi.

S 25' 

3-3)

1 ó5* 
208

2-40

306

2-16 
3 26

1-25
3-16

«,iecz.

620

7*10
7-32

610

635

Li^ćą "■

/ l l -0 0 ’ l  
112 46

1110 
1132 
10-80 
2 61*

7 52

68C 

7 26
980

Pociągi pospieszne oznaczone 
dzinę 12 na zeg>rze ratuszowym 12-36. — 
7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, 
cyjne c k. kolei państw, (ulica Krasickich

* — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Cdy zegar kolejowy wskazuje go- 
W mieście wydają bilety jazdy: Zw>kte bilety ajencji dz enników J. St Sokołowski w paciżn Hansa.inna 1. 9 od 

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzajn bilety, taryfy, illnstrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. binro informa- 
1. 5 w podwórzu, schody II., drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych ( 8 - 3  w święta 9—12).

Stacja kole-: 
Muszyna-Kryp ca

z Krakowa 8 goaz. 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. 

jazdy.

K R Y N I C A
ZAKŁAD "ZDROJOWY

\ / N *

P oczta
3 razy dziennie.

I

W  G A L I C J I .
W Karpatach 590 m. n. p. morza. Od stacji kolejowej Mnszyna - Krynica 

godzina bitej drogi. Na stacji wygo Ino powozy.
ś r o d k i  l e c z n i c z e : Zuroje: .Zdrój główny* i .Słotwinn.* bardzo 

sllnoj szozawy waolenno- I magneziowo-sodowo-źelazlstej. Kąpleit mineralne bar
dzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane. Kąpiele gazowe 
z czystego kwacu węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyczny pjd  kierownict
wem spejalisty Dra H. Ebersa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage) 
leczenia dyetyczne i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mine
ralne krajowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, żentyca, mieko sterylizowane. Gimna
styka lecznicza. Apteka

Lekarz zakładowy Dr. Lson KopfT z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1500 pokoi z cał
kowitym komfartem urządzonych w cenie od 1 kor. 20 b zwyż Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia ksążek. Restauracja. Pensjopaty prywatne. 
Hotele. Cukiernie. Kuściół katolicki. Kaplica. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała 
(dyrektor A.Wroński). Stały teatr, k>nce.-ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, 
place gry do lavn tennis. Spacery w okolice urocze Karpat Rozległy park szpil
kowy, wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru. Frekwencja w roku 1900 
5880 osób. ! ezon od 15 maja dj 30 września. W maju, czerwca i września ceny 
kąpieli, pomieszkać w dom: h skarbowych i potraw w restauracji donn zdro
jowego o 25°/0 niższe. — W lipca i sierpnia nie adz ela się ubogim żadnych 
ulg, jak uwolnienia od taks kuracyjnych i t. p. Rozsyłka wód mlceralnyoh 
krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach, 
w kraju i za granicą. 677

Bliższych wyjaśnień udziela, na żądanie broszury i prospekta rozsyła
O. k .  Z a r s ą d  z d r o j o w y  w  K R Y N I C Y .

Hajaiż8ze ceny.

Bielizny męskiej
ze znaną marką fabryczną:

G łó w n y  sk ład
w handlu pod firmą

S t a n i s ł a w  G r a b r i e l
we Lwowie, plao Hallokl I. 3 519

P ro s ię  czytać!

Handel he/baty i  kawy

EDMUNDA RIEDLA
wa Lwowla, plae Marjaokl I. 10.

poleca

I
bezpośrednio z Chin sprowadzoną

ciemno naciągającą z wybornym smakiem
i aromatyczny wonią:

Ceage c z a r ta .......................... Nr. 1*/. kg- zł. 1'60
fceMhoaj  ....................................... 2 ,  ,  ,  2-—

.  .  zbioru majowego ,  8 ,  ,  .  —
* » y « o w ................................................ .....  .  .  4 ■—
Melange dd L o n d r a s .......................... 5 . ,  .  4-—
Wyslewkl z własnych h e rb a t................................  1-30

„ z uajle] słycu h e r b a t ......................... „ 1*30
Ceny herbaty oznaczono na kilo w paczknch ne 

9 7. V* • 'L kilo.
Cannlkl wya .łun wa żądanie franoo.

( T ł u m a c z e n i e ) .

Bank anstrj acko ■ węgierski
D yw idenda za pierw.za półrocze r. 1901 (44. kupnn dywiden- 
dowy), przypadająca wedle nta'utu na każdą akcję Banku austry- 
acko-węgierskiego w kwocie:

dwudziestu ośmiu koron,
wypłacaną będzie, od 1. lipca b. r. począwszy, w zakładach głó
wnych Binku w Wiedniu i Budapeszole, jaaoteż we wszyitklch 
filjach Bantra austrjacko-węglerskiego.

WledeA, dnia 26 czerwca 1901.

B A N K  A U S T R1A C K0-W Ę6IERSKI.
B i l i ń s k i

gubernator.

710
S u e s s  

generalny radca.
(Przedruk nie będzie płacony).

P r a n g e r  
generalny sekretarz.

•Pt

t i

*
:

M0
M

Wylrjz Towarów
specjalnego składu arty

kułów gospodarczych 
i składu f&bijcznegt farb, 

lakierów, pokostów i. t. d. firmy

L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek I. 38

ł  I I I .  k w a r t a ł  już wyszło z druku i jest do dyspozycji Szan. 
P. T. Publiczności.

Na łaskawe żądanie wysyłam gratis 7 tram o.

I i  O  K  S  n
z węgla kamiennego gazowego 

— a s  do celów kowalskich i opału. —

1.1 a ź  p o g a z o w a
naj'ep8zy środok do k o n s e r w o w a n i a  ma- 

terjałów drzewnych
dostarcza

705 w e Lw owie.
Cenniki na żądanie.

Dra Frydoryka Lengvei. laisam brzsztwy. Joż
■am sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy* 
świdrowano dziurkę, /.nany yui od uepkmiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; leżeli jednał 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim n u t  
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem p«*muujamy twarz lob ujae 
miejsco skóry tym balsamem, to JU MHf8b2 rai* 
odpadają prawie oleznuzao łmris.. za saófy, która 
•taje się przezte Ifoląoa ilałą I drilkimą.

Balsam ten wygładza powstało na twarzy zmaHZozkf i blizny s ospy 
i nadaje młodocianą barwę twatzy; cerze nada u białość, delikatność l świe
żość c  m  w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, esarwe* 
ność nosa stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Ceni ałoika s opisem 
ożycL 1 zl. 50 ct. Dr. Lsaglela mydło beazeesewe, najlagodniejua 1 najodpa* 
wiedniejszo mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 6C e t

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: WO Lwewh n Z. 
Ruckera; w Krakowie n Wicton Redyka; w Czerilewoaob o OolichowaUago 
naeh Mahl apt., »c mit dt ft * intin droguena; w Tamnota a I" 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego 
oka n Alfredt Bluntanlhalz i w dro^aer» A. H ue. 6001

lKerrjun 
«; w BW-

KP1

6ł8 Z i k ł a d  w o d o le czn iczy
Dra Kołączkowskiego w Szczawnicy

H T  o tw a rty
K u c h n i a  w y h u r in tn a C en y  b a r a u o  p n y i l ę p M ,

1  M o  e l e t t g c i  9 S 5
4 ’8 Jeneralna reprezentacja OesterreicMsche Schńctortferke

V  p rzo n o e ze o le  o l ł y ,  tra m w a je  e le k try o zn e , p le ru n e o b ra u y  I ta le ftm y .

Oczy wlani" sił

TROPON
n -C ah aa

ywczbj dla dste< L

środek podniecający apetyt I oadzwycza] pożywiy
stanowi podstawę wyrcbóY. T r o p O U -p le c n y w a , ”  
Tropon-czekolady, Tropon-cacao, Tropc -mączki odż

T r o p o n -  l ą c i L  b ia łk o w e j  
i służy jako dodatek de n p  dis zdrewyoh I rekeawgleeoentśw. 

— ■—- a -  W s i ę d i l e  d o  n a b y c ia .  »"
Książka knebarska „Modornc Kraftkfiche* gratis i firanko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon
Wledeó YIII/I Kaohgasoe 3.

OdfBwiotbiaAoiT u radakoję: Dr. Kaiunien MścicUdo i Wydawry: Dr. X. Baraóeku Milski i %v. Z drakami M. Icbmitta i X • rod rarcądro Sf. Piętrowakief*.

12102258


